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| czenia w sądzie i dla tego dzisiejsze pańskie ze- 


Odgrzewana sprawa. 
Lwów 9. marca. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń parlamen- 
tu francuskiego, deputowany Pelletan wezwał 
obenego prezydenta izby, a byłego prezydenta 
gabinetu, pana Dupuy, aby zwrócił kwotę 8.000 
franków subwencji, które jako minister spraw 
wewnętrzych zapłacił Ducretowi, redaktorowi 
czasopisma Cocarde, po tegoż zasądzeniu w spra- 
wie Nortona. Był to bowiem karygodny użytek, 
jaki wówczas zrobiono z tajnych funduszów, zda- 
waćby się bowiem mogło, że ich przeznaczeniem 
było nagrodzić sprawki Dacrcta. Na tem samem 
posiedzeniu deputowany Habert zarzucił byłemu 
ministrowi spraw zagranicznych panu Develle'o- 
wi, że swojego czasu nie powiedział deputowa- 
nym, iż dokumenty Nortona są sfałszowane. De- 
velle odrzekł, że uczynił to wobec tych, którzy 
byli w tej sprawie interesowani, na co znów od: 
parł deputowany Mory, że to się nie stało i na 
tem sprawa w izbie była załatwiona. 

I najskrzętniejszy zdaje się czytelnik gazeż 
nie ma zapewne jasnego 0 tem wyobrażenia, o co 
właściwie chodzi. Wypadki nawet najbardziej 
sensacyjne gubią się w pamięci. Żyjemy pręd- 
ko. Mało stosunkowo ludzi pamięta o tem, kto 
był Norton i co go sprowadziło z Ducret'em, 
Morresem i Millevoye'em. Było to w czerwcu 
roku ubiego, gdy deputowany Millevoyo złączo- 
ny w koalicję z redaktorem Cocarde Ducretem, 
z szefem ligi patrjotycznej Dćroulede'm i z prze- 
wódcą antysemitów markizem Morres'em, taje 
mnicze począł robić w izbie aluzje o sprzysięże- 
niu Anglji przeciw bezpieczeństwu i całości 
Francji, o czem on wrzekomo ma mieć wiado” 
ność na podstawie dokumentów. Napierano nań, 
a wówczas oświadczył, że dokumenty skradziono 
w ambasadzie angielskiej i on je nabył, że na- 
wet pokazał prezydentowi ministrów i ministro- 
wi spraw zewnętrznych. Odezytano te dokumen- 
ty i pokazało się, że ma się do czynienia z naj- 
głupszem i najniezgrabniejszem zarazem oszu- 
atwem. Develle oświadczył też, że dokumenty 
są sfaszowane. Norton jako falezerz i Ducrot 
jako podżegacz zostali skazani. s 

"fę starą i zapomnianą historję odświeżono 
teraz dla tego, żew pewnych sferach politycznego 
półświatka paryskiego są żle usposobieni dla 
ambasadora angielskiego lorda Dufferina, a nadto 
dla tegu, aby skompromitować prezydenta izby 

i byłego szefa ministerstwa Dupuy'a, który rze- 
= z tajnych fanduszów opłacať spôiników 
Nortona. Izba deputowanych przyzwyczajona do 
podobnych skandalów, przechodzi nad sprawą do 
porządkn dziennego, ale zawodowi sprawcy skan- 
dalu nie cheą tak rychło umilknąć. Pau Mille- 
voye, którego rolę w spektaklu powyżej zazna- 
czyliśmy, ogłasza w Figaro list otwarty do pana 
Develle'a następującej treści: 3 

Mój Panie! Czytam właśnie oświadczenie, 
które złożyłeś na dzisiejszem posiedzeniu izby. 
Nie mówiłeś pan prawdy. Po tym ustępie, przy- 
pomina autor listu byłemu ministrowi audjencje 
swoje w towarzystwie Moresa i Ducreta w gmachn 
ministerstwa przy] (Quai d'Orsay. Wtedy minister 
uznał prawdziwość okazanych mu dokumentów 
i dziękował przybyłym za usługi, oddane krajo- 
wi, dodając: „Mam dowody w ręku, że obcy 
dyplomaci subwencjonują pisma.“ Nieprawdą jest 
zatem, by minister był wtedy zwrócił uwagę na 
nieprawdopodobieństwo, okazanych mu dokumen- 
tów. Dopiero, gdy sprawa weszła do izby i gdy 
większość zmusiła Millovoye'a do odczytania do- 
kumentów, przerwał mu minister temi słowami: 
„Oświadczyłem dzisiaj na radzie gabinetowej, że 
pan Millevoye padł ofiarą nędznej mistyfikacji.“ 
„Nędzuej istotnie — powiada pan Miłlevoye — 
bo pan mogłeś przeszkodzić skandalowi. Nie 
w izbie i nie dzisiaj miałeś pan złożyć swoje 
oświadczenie, ale przed siedmin miesiącami i 
w sądzie. Chciałeś pan jednak uniknąć świad- 


NERA POLACCA 


POWIEŚĆ 
napisał 
WINCENTY hr. ŁOŚ. 


(Ciąg dalszy.) 

Erema zbliżyła się jeszcze do mnie i ze 
swoją zwykłą szczerością zaczęła ciszej : 

,— Jankiem... On zdaje mi się być zajętym 
panią Irmą. To zajęcie zaś jest tem niebezpie- 
czniejsze i bardziej zatrważające, że nosi pozory 
odbadzonej arodzonego, ani rodząceego się, tylko... 

Struchlałem, a ona dalej ciąznęł 

r a, gnęła. 

Moi nie ala fijonomja jego y zdradzała 
wściekłość, potem obojętność R okay : 
wreszcie to, co teraz na jego obliczu BE bono, | 

— (zyżbyś pani wątpiła — podchwyciłem 
—-że on ciebie, ciebie jedną i całą siłą kocha ? 

— Nie — odparła zaraz Erema — wierzę 
w to... wierzę! ale jako pisarka czuję, że mnie 
i moja obserwacja me myl, że symptomata są pe- 
wnych uczuć odbiciem, a Irma jest rywalką, 
której bym... 

— (o? Ą |" 

— Której bym się DlA... 

Zaśmiałem się, bo uznałem, że trzeba było 
te może wczoraj zrodzone w Fremie podejrzenia 
natychmiast zabić. 

— Pani! Janek zna panią Irmę — zawo” 
łałem. 3 

— Jakto? — zapytała Erema spoczywająć 
na mnie swym zdziwionym i otwartym wzrokiem, 


| znania pozbawione są wartości.“ 


Do słów pana Millevoy'a nie można wiele 
przywiązywać wagi, ani też do świadectwa jego 
towarzyszy w skandalu. Niemniej jednak sprawa 
cała budzi pewne zainteresowanie, dowodzi bo- 
wiem, jacy to ludzie starają się wpływać na 
sprawy publiczne we Francji. Powiedzieliśmy już 
powyżej, że izba przeszła do porządku dziennego 
nad całą sprawą, a temsamem dała do zrozu- 
mienia, że nie pragnie bynajmniej odświeżenia 
skandałów. Przypuszczać należy, że opinja pu- 
bliczna zrobi tosamo. Francja nie ma na wszelki 
sposób powodu być zbyt dumną i lepiej dla niej, 
gdy puści w niepamięć dawne dzieje. Odgrze 
wane potrawy bywają zazwyczaj niezdrowe... 


Dekadencja fizyczma armji rosyjskiej, 


Ostatni numer Reichswehr — tygodnika, po- 
święconego sprawom wojskowym — pomieszcza 
następujące uwagi: „W ostatnich czasach za- 
milkły niepokojące relacje o posuwaniu się ro- 
syjskich oddziałów wojskowych od wnętrza 
państwa ku granicy zachodniej, jak również o 
nowych formacjach, jakkolwiek o tej wła- 
śnie porze w latach poprzednich wieści tego ro- 
dzaju dużo robiły hałasu. Wysnuto stąd wniosek, 
że dyslokację u granie zachodnich uważać na- 
leży za skończoną, na równi z całą reformą woj- 
skową, obmyślaną przez „Wannowskiego. 
Owoż — według informacyj Reichswehr — wie- 
ści te są z gruntu fałszywe. W organizacji ro- 
syjskiego kolosu zaszły zjawiska chorobowe, 
które wskazują na chwilową stagnację w rozwojn 
militarnym. 

Ważną rolę odegrały nie tyle kosztowne 
komplikacje, jakie wyszły na jaw przy przepro- 
wadzeniu nowego uzbrojenia armji, ani też oszczę: 
dność ; stagnacja jest raczej wynikiem epidemij 
i nieurodzajów, nawidzających Rosję stale od lat 
kilku. Zarazy i złe odżywianie się mają ten sku- 
tek, iż procent popisowych, stałe, lub czasowo 
uznawanych za niezdolnych, wzrasta do przera- 
żających rozmiarów i dosięga już 23%, ogólnej 
liczby popisowych. Zbyteczna reprodukować tu 
cyfry, podane przez rosyjskie pisma; wiadomo 
bowiem, jak mało polegać można na tamtejszych 
raportach urzędowych. To też, jeśli nawet wedle 
nich okazało się w roku zeszłym około 150.000 
popisowych nieżdolnymi do pełnienia służby woj- 
skowej, przypuszczać wypada, iż w rzeczywisto- 
ści liczba ta była znacznie większą. Jeszcze zaś 
niekorzystniej przedstawi się ów stosunek, gdy 
zważymy, iż w ostatnich latach znacznie zmniej- 
szono wymagania co do wzrostu i fizycznego roz- 
woja rekrutów. 

Nie wynagradza tego upadku fizycznego 
rosyjskiej armji bardzo nieznaczne tylko pud- 
niesienie poziomu zdolności intelektnalnych, któ- 
rego dowody znajdujemy w coraz mniejszej 
liczbie analfabetów. Najinteligentniejszego ma- 
terjała dostarczają Polacy i Finlandczycy; ale 
odkąd i tu i tam rusyfikacja niemiłosiernie wy. 
prawia piekielne swe harce, jest snać niedaleką 
chwiła, gdy nawet synowie inteligentnych ojców 

odawać siebie będą za analfabetów, by nie 
byli zmuszeni do używania znienawidzonego 
języka. 4 

Wszystkie te objawy są zbyt poważnej na- 
tury, by nawet w Rosji, gdzie rząd nie podlega 
kontroli parlameniarnej, ani krytyce prasy, nie 
wywołały zaniepokojenia i aby sfery decydujące 
mogły dłużej zwlekać z zastanowieniem się nad 
środkami sanacji. Że zaś wśród takich stosun- 
ków koniecznem było zaniechać na razie no- 
wych formacyj i dalszych dyslokacyj, to jest 
tylko naturalną konsekwencją faktycznego stanu 
rzeczy, a nie zamiłowania pokoju.“ 


m CA BTY DO 


— Pani Irma jest według mnie najzwyklej- 
szą awanturnicą... 

Erema struchlała. 

— Jakto? — zapytała znowu. 

Przestraszyłem się sman siebie i podchwy- 
ciłem. 

— Na to mi patrzy ze wszystkiego i nie 
przypuszczam, by czemkolwick mogła zająć czło- 
wieka, kochającego się w pani. 

Oblicze Eremy nie umiało już ukryć głębo- 
kiego zafrasowania. Po chwili zadumy, podno- 
sząc oczy z ziemi, zapytała. 

— Źmaliście ją wszakże we Florencji ? 

— Tak! 

— Więc naturalnie, gdyby się Jankowi mo- 

ła podobać, to by mu się była zaczęła tam po- 
dobać. 

— Ależ naturalnie! 

Erema więcoj nie wypowiedziała słowa, tyl- 
ko czasem nieznacznie spoglądała w stronę kro- 
czącej za nami pary i dalej zatapiała się w swych 
spokojnych i wytrawnych refleksjach. 

Wkrótce Janek się do niej zbliżył, a ja za 
jałem jego miejsce przy pani Irmie. 

Pani! — zagadnąłem — te pogadanki 
aparte z Jankiem... 

— Nie szkodzą — podchwyciła kobieta — 
Owszem, podejrzanem mogło by się wydać, gdy- 

ym ja jego, a on mnie unikał. Czy pan co zau- 
ważył ? 

— Niezadowolenie i cień podejrzenia... 

. „7 Jednem słowem je dziś jeszcze 
wieję ! 

Spojrzałem na Irmę. Wyglądała pobudzoną, 
Jak jeszcze jej w Zakopanem nie widziałem 
i to mnie, pamiętam, jakby sztyletem, dra- 
snęło. 

— Pani! — dodałem — wyglądasz tą roz- 
mową jednak ożywioną ? 


roz- 


lizmu, — Wyhór posła w Wiedniu — Austrjacko-rosyjskie 


zonkury. — Koncert) 

Dziś odbywają się narady zaufanych po- 
słów 2 rządem w sprawie reformy wyborczej. 
Za kilka dni —- może nawet już jutro — kluby 
zawiadomione zostaną o rezultacie tych narad 
i skończy się wreszcie ciągłe odgadywanie i 


stopniowe, drobne niedyskrecje. Telegrafowa- 
łem wam, że treść artykułu Neue fr. Presse 
skierowanego przeciw “znan dotychczas 
szczegółom rządowego projektu, wywołała tu 


pewne zdziwienie. Dziś sprawa przedstawia się 
dość jasno. Neuc fr. Presge, będąca dziś niemal 
półurzędowym organem, nie miała bynajmniej 
zamiaru zwalczenia na serjo tego projektu, a 
zgoła już nieszczerym był zarzut, jakoby pro- 
jekt był dla stronnictwa, reprezentowanego przez 
ten dziennik,) za mało radykalny. Niektóre 
dzienniki podały jednak były w formie dość 
wiarogoduej wiadomość, jakoby przewódcy klubu 
Hohenwarta nie zgadzałi się z projektem. 
Wskutku tego puszczono w świat ów artykuł w 
podwójnym celt; po pierwsze żeby w szeregach 
zachowawców uczynić go pop arniejszym — 
bo wszakże projekt, który nie podoba się libe- 
ralistom, już z tego tytuła nabywa u zachowa- 
weów pewnej popularności — po drugie, żeby 
na każdy wypadek wobee liberalnych wyborców 
pozbyć się odpowiedzialności. Dziś. kiedy wia- 
domość o odrzuceniu projektu przez Hohenwarta 
już się sprawdziła, opozycja Neue fr. Presse 
zupełnie zamilkła. Natomiast z kół głównie 
interesowanych, bo z kół robotniczych, ponosi 
się przeciw projektowi głośny protest. Organ 
stronnictwa robotniczego nazywa go farsą, 0 któ- 
rej aa serjo mówić nie warto. 

W istocie rzecz przedstawia się tak, że wła- 
kciwy cel reformy wyborczej w ten sposób z pe- 
wnością osiągnięty nie zostanie. Nie Jest Już 
dziś tajemnicą, jakim był ten cel i kto całą 
akcję zainicjował. 

Bajka, jakoby dr. Steinbach nakłaniał rząd 
do wniesienia reformy wyborczej, opierała się na 
fakcie, że dr. Steinbach projekt reformy kody- 
fikował. Inicjatorem jege był dyrektor policji 
pan Stejskal, który przedstawił dworowi. Kiż 
rozszerzenie prawa wyborczego jedynie skierować 
może wzimagający się ruch robotniczy na tory 
legałne. Taiim- więc był cel reformy, podjętej 
z woli dworu. Żeby jednak ten cel osiągnąć, 
potrzeba, by robotnicy uznali nową ordynację 
wyborczą za sprawiedliwą, by więc zaprzestali 
walki o prawa polityczne i zupełnie, jak w 
Niemczech, dążyli tylko do zdobycia coraz to 
więcej mandatów. Jeżeli przeciwnie, robotnicy 
widzą w nowej ordynacji starą krzywdę, walka 
poza parlamentarna toczyć się będzie dalej i za- 
ostrzy się nawet jeszcze przez bardziej ożywion 
ruch wyborczy. Garstka posłów ojala canya 
piorunować będzie w izbie, masy robotnicze 
po za izbą. 

Dziwnego nabożeństwa ministrem jest hrabia 
Qundakar Wurmbrand. Jako marszałek krajowy 
w Styrji, uchodził za zdeklarowanego autono- 
mistę, ba! nawet zpierwszych jego wystąpień w 
kwestji kolei lokalnych sądzić wypadało, że w 
istocie nim jest, dziś nagle oświadcza ten sam 
minister w komisji budżetowej, że rząd nie 
może z „przynależnego* mu wpływu na koleje 
lokalne nie na korzyść krajów ustąpić. 

Przypominacie sobie zażartą wałkę w spra- 
wie decentralizacji zarządu kolei państwowych. 
Oddać należy Kołu polskiemu, a w szczegól- 
ności p. Jaworskiemu i ówczesnemu ministrowi 


Z.aleskiemu sprawiedliwość, iż zajmo wali się 
szczerze tą sprawą. Lewica i prawica Koła 


zgodnie pracowały w tym kierunku — a jednak 
rezultat był marny, powiedzmy otwarcie, tylko 
formalny. Wtedy zwalczono usiłowania Koła po- 


— Bo ja, kochany panei, szalenie lubię in- 
trygować. Teraz uczyłam tego biednego Janka, 
który co kwartał jest w stanie w innej kobiecie 
sza-le-nie się kochać, jak ma wymódz decyzję na 
Eremie. 

— Jakże? 

— Zagrażając jej, że się muą zajmie... 

Milezałem, rozważając to wszystko, co mi 
się jeszcze nieraz trafiało w rozmowie z tą „he- 
ra Polacca“, której oczy zawsze co innego mô- 


wiły, niż usta, a ona po chwili dalej szcze- 
biotała. 


~ Ten Janek jest bardzo młodym... przy- 
pona sobie, jak mi to pan na balu u Castel- 
etich, zdaje się, powiedziałeś. 

— Cóżeś pani zrobiła z Torlionim? — za- 
pytałem raz pierwszy, tykając tego indywiduum, 
które mi się nasunęło mojej pamięci. 

Pani Irma się zamyśliła. 

— Jest, jakim e, trzymam go w rezer- 
wie... Nie wiedziałam, -ak tu się obróci... Ja pe- 
wnie i wyjdę za niego... 

Byliśmy w domu pod willą Erema, gdzie 
mnie czekał mój służący z depeszą w ręce. 

Emeryk telografował z drogi: 

„List spóźniony dostałem w Paryżu. Spie- 
szę do Krakowa, gdzie stanę 17-go rano i będę 
oczekiwał wiadomości, ezy dalej jechać”. 

Ta depe za mnie ucieszyła i zmartwiła. _ 

— Emeryk! Poczciwy przyjaciel! Już nie 
był potrzebnym. Czy go dalej fatygować? Czy 
co zrobić ? i 

Po chwili namysłu, zdecydowałem się wy- 
jechać sam do Krakowa i tam się z nim wi- 
dziawszy, nie trudzić go w Tatry, których zape- 
wne nie był ciekawym. 

Pani Irma pierwsza dostrzegła zakłopotanie 
na mej twarzy. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowle 
jedynie ! wyłącznie: 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", 

Marjacki I. 617 w domu pana Kiselki, 


Pise 


Sz 


dążności Koła, także prasa krajowa przyjęła 
wtedy odrzucenie życzeń autonomicznych spo- 
kojnie, jako fakt smutny, a jednak albo konie- 
czny, albo przynajmniej przez sfery wojskowe 
za taki podawany. 

Inaczej ma się rzecz z kolejami lokalnemi. 
Wszystkie te linje służyć mają wyłącznie inte- 
resom ekonomicznym i to interesom po- 
szczególnych krajów, sprzecznym po- 
między sobą bardzo często. Niemasz najmniejszej 
racji, dla krórej miałyby kraje koronne - a spe- 
cjalnie Galicja — dać sobie wydrzeć wyłączny 
wpływ na zarząd tych kolei. Koleje lokalne ga- 
licyjskie powinne pod każdym wzglę- 
dem słnżyć tylko lokalnym interesom Galicji. 
Powinne one prowadzić zupełnie odrębną 
politykę taryfową, któraby służyła wy- 
łącznie interesom naszej produkcji i naszej 
konsumcji, nie zaś produkcji i konsumcji Wie- 
dnia, Czech lub Morawy. Wszelkie potrzeby 
tych kolei powinne w kraju być zaspakajane, 
począwszy od wagonów, a skończywszy na atra- 
mencie. Tu już nie szowinizm narodowy, ale 
zdrowy rozsądek i wzgląd na najżywotniejsze 
potrzeby krajn nakazuje Koła nie ustąpić przed 
żadnym argumentem. Przeciwnie, szo wini- 


zmem austrjackim byłoby każde ustęp- 
stwo. 


„Wiedeń gotuje się do wyboru posła z śród- 
mieścia i walka wyboreza zupełnie jasno się już 
zarysowała. Mimo, żo autisemici nie stawiają, 
dotychczas przynajmniej, własnego kandydata, 
walka będzie dość ostrą — ale tylko o osobę. 
Wszyscy trzej kandydaci należą do obozu libe- 
ralnego, jakkolwiek jeden z nich w części się 
tego zapiera. Najwięcej szans — acz najmniej 
zasług — ma pan Noske, karjerowicz liberalny, 
złączony licznemi węzłami z potęgami giełdy. 
Drugi z rzędn kandydat dr. Friedjung, dzien- 
nikarz, ongi naczelny redaktor Deutsche Ztg., 
należy do ludzi w tym obozie wyjątkowo czy- 
stych i zacnych. - 

; Jako redaktor Deutsche Ztg, podjął sie był 
ciężkiej pracy wydawania gazety bez środków, 
dostarczanych przez korrupcję: udziałów, ryczał- 
tów itp. Akcjonarjuszom gazety wnet sprzykrzyła 
się katońska cnota redaktora i puścili go na 
paszę. Od tego czasu pisuje dr. Friedjung dla 
daienników zagranicznych. Jest to liberał z odcie- 
niem nacjonalno-niemieckim, krótko widzący do- 
ktryner, ale człowiek, powtarzam, najzacniejszy. 

Trzeci kandydat, adwokat dr. Ofner, nie 
zobowiązuje się do pozodnczn mia do klubu lewi- 
cy. Mieni się liberalnym, ale odmawia tego ty- 
tuła klubowi lewicy, zresztą różni się od po- 
przednich dwóch kandydatów tem, że oświadcza 
się za powszechnem głosowaniem. Dr. Ofner jest 
homo novus, wyszukany przez bardzo wpływowy 
Sosialpolitischer Verein, do którego należą mło- 
dzi adwokaci bez kljentów, lekarze bez pacjen- 
tów, słowem cała niezadowolona inteligencja. 

Prowizoryczny traktat handlowy z Rosją, 
został, jak wiecie, przez komisję przyjęty i nie 
ulega wątpliwości, że przyjmie go i plenum. 
Traktat będzie, jak słychać, przedłożony izbie 
prędzej aniżeli powszechnie sądzono, gdyż wszy- 
stkie trudności są już rzekomo żażegnane. Wo- 
bec rokowań traktatowych coraz widoczniejszą 
staje się dążność odsunięcia na bok wszelkiej 
politycznej animozji. Najlepszym tego dowodem 
stanowisko inspirowanej prasy wobec Serbji. 
Wszystkie dzienniki zagraniczne, które czerpią 
o sprawach, Austrję obchodzących, z wiedeńskiego 
Ballplatzu informacje, zapewniają jakby na ko- 
mendę, że Austrja potępia wszelkie intrygi Mi- 
lana przeciwko Rosji, i że Serbja w żadnym 
wypadku liczyć nie może na jej poparcie. Ton 
artykułów ostry, a Milan często gęsto nazywa 
się czarnym niewdzięcznikiem, niegodnym dobro- 


— Dostałeś pan może niemiłą wiadomość ? — 
zapytała. 

— Nie, jeden z moich przyjaciół, hrabia 
Kineryk będzie siedmnastego w Krakowie i chce 
się ze mną widzieć. 

— '[o go sprowadź pan tutaj. 

— Nie! — odparłem — on 
wet takich eudownych dziur. 
kiedy ? 

— Pojutrze! Cóż pan zrobisz ? 

— Pojadę do Krakowa... zabawię z nim dzień, 
dwa i wrócę... 

— To wrócisz pan dwudziestego w nocy, 
lub dwudziestego pierwszego — odparła oboję: 
tnie Irma. 

-— Jak pani odrazu wszystko obliczasz! — 
wtrąciłerm bezmyślnie, postanawiając jeszcze na 
noc opuścić Zakopane, by przybywającego po- 
jatrze Emeryka czekać już na dworcu kolejo- 
wym w Krakowie. 


nie lubi na- 
Siedmnastego, to 


, 


Siedmnastego września, jak doniósł, tak i 
przybył do Krakowa Emeryk. | 

Pokazało się, iż depesza inoja, wysłana do 
niego zaraz pierwszego dnia zjawienia się Irmy 
w Zakopanem, nie zastała go w Trouville, 
gdzie bawił i dogoniła go po różnych zwłokach 
dopiero w Paryżu. Stamtąd też natychmiast wy- 
brał się w drogę i z granicy Francji wysłał mi 
telegram, który mnie zdecydował do wybrania 
się do Krakowa dla oszczędzenia mu uciążliwych 
kilkunastu mil kołowej podróży. 

Skoro tylko jednak dowiedział się o celu 
mego przybycia, oznajmił mi, iż chętnie pozna 
Zakopane, zobaczy Janka i jego przyszłą żonę, 
a swoją sąsiadkę, wreszcie panią Irmę, która 
nigdy nikogo znudzić nie może—j powróci ze mną 
de Krakowa, 


Krakowa nie znał; mieliśmy więc kilka dni 


Se S 


dza 13. bm. w sali Ehrbara oryginalny koncert, 
na którym śpiewać będzie we wszystkich sło- 
wiańskich językach: po polsku, po rusińsku, po 
czesku, po rosyjsku, po serbsku, po bułgarsku 
i bogdaj czy nie po słowacka „Koalicyjny“ 
koncert słowiański budzi tu wielkie zajęcie, 
w Czechach powodzenie tych koncertów było 
nadzwyczajne. W wieczorze udział biorą: skrzy- 
pek pan Drucker i fortepianistka panna Ida 
Karsten. Adin. 


p | 


Z dziejów ucisku religijnego w Rosji. 


W nr. 46 Warsz. Dniew. z rb. znajdujemy 
następująee : 

„Postanowienie najśw. synodu“. 

„Synod najśw. przez uchwałę z dnia 24 
stycznia — 1. lutego 1894 r. postanowił: zało- 
żyć klasztor żeński w uroczyska Teolin, gubernji 
suwalskiej, przy posadzie Sapoćkinie nazwać go 
„monastyrem żeńskim teolińskim Spaso Preobra- 
żeńskim” (Przemienienia Pańskiego) i nadać mu 
wszystkie budowle, ziemie i przyległości (ugodia), 
które należały do kościoła (kastieł) teoliń- 
skiego i przeszły według rozkazu najwyższego, 
wydanego dnia 8. marca 1890 r., pod zarząd 
prawosławny“. 

Jak widać z dekretu tego, kościół w Teoli- 
nie skasowany został przed czterema 
laty. Dowiadujemy się o tym gwałcie, dzięki 
szezcrości rządu rosyjskiego, bo Polacy na Li- 
twie widocznie nie chcą psuć reputacji rzą- 
dowi... 

Kościół w Teolinie był filialnym dla parafii 
w Hożej ad Sylwanówa, bardzo rozległej i li- 
czącej prawie 6500 dusz. Przez zniesienie więc 
filji stała się parafianom wielka krzywda, bo 
przynajmniej połowa z nich skazaną została na 
odbywanie dalekiej podróży dla zadośćuczynienia 
swoim obowiązkom i potrzebom religijnym. A je- 
dnak rząd rosyjski śmie oświadczać, że nawet 
najmniejszym potrzebom religijnym swej ludności 
katolickiej stara się uczynić zadość. n 
ga Oprócz tej krzywdy, dopuścił się rząd rosyj- 
ski świętokradzkiej grabieży: własność bowiem 
świętą katolików zabrał i pobożną fundację, przez 
Wołłowiczów na utrzymanie kościoła i księdza 
katolickiego przeznaczoną (1798 r.) mniszkor 
prawosławnym oddaje! Zapisnjemy tymczasem 
fakt, że monaster prawosławny z łupieztwa po- 
wstaje w miejscn, gdzie nie ma nikogo z pra- 
wosławnych. 

Z Wilna znów otrzymał Dz. Pozn. następu- 
jący „okólnik*: 

„Minist. Sraw Wewn. 
Inspektor drukarń i t. p. za- 
kładów, oraz handlu księ- 

garskiego w m. Wilnie. 

18. grudnia 1893. 

Do wszystkich, utrzymujących księgarnie, 
sklepy i biblioteki w m. Wilnie. 

J. Eksc. p. jenerał-gubernator wileński, ko- 
wieński i grodste tie raczył uznać za konieczne, 
w najwyżej powierzonym sobie kraju zakazać 
obiegu książki. wydanej, żeby obejść istniejące 
rozporządzenia, przez ks. Wincentego Żyworon- 
ka, proboszcza par. korkożyskiej, pow. święciań- 
skiego, za pozwoleniem warszawskiego komi- 
teta cenzury, w językn polskim, z nutami, 
pod tytułem: „Kantyczki stare i nowe,“ druko- 
wanej za grauicą, w m. Lipsku, w drukarni 
Breitkopfa i Hertela, w dwóch częściach: I. 
część, stronnic 170, drukowana w r. 1891; dru 
ga: stronnie 190, drukowana w r. 1892. 

Oznajmiając o powyższem rozporządzeniu 
J. Eksc. jenerał-gubernatora wileńskiego, ko- 
wieńskiego i grodzieńskiego, polecam wszystkim, 
utrzymującym księgarnie, sklepy i bibljoteki w 

NP a 
zabawić w tem mieście, oddając się zwidzaniy 
kościołów i pomników, poczem ruszyć w góry. 

Pobieżnie opowiedziałem wszystko Emery- 
kowi, który wszystko znalazł naturalnera, a cały 
obrót rzeczy szczęśliwym. | 

Na drugi dzień jednak wieczorem, znale- 


We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (lotto Maass), 

M Dukes, H. Sehalek, A. Oprelik, Rndolf Mosse 

i J. Denneterg : w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 

Hnasenstein et Vogler i G. L. Daute; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: ©. Adam 52 rue G 
du Four, | 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą LO centów od jednego = 
wiersza drobnym drukiem (petit) [= 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- a: 
nikaty po kronice za jeden wiersz $0 et. e 
Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 20 et. od wiersza. RL 
i 2 Drobne ocz a Aah gpa od wyrazu. Pomieszkania a 

7A s e O e $ o G i H i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 
Wy chodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza, p. 
R 
s © 
K % Jk ci e tężnym argumentem: względami wojskowemi, | dziejstw, doznanych od cara. Ha trudno! Kiedy < 
oresp' mn en J B względami na bezpieczeństwo monarchji na ze- przyjaźń — to przyjażń! 

Wiedspóć. matcà wnątrz. Na zakończenie listu, wiadomość ze świata Ę 
(Reforma wyborcza, — Koleje lokalne i zapedy ER Uznając te względy i oceniając rzetelne | artystycznego. Panna Bronisława Wolska urzą: ee 


R=[ PF" ZZ nt MATA 


GIT Yan 


ZEK AR doc. Aat 


+ MIS AR _ --- <aA-MPN „U(OWECEH 


źliśmy się w hotelu sami i nieco zmęczeni cho- 


dzeniem po mieście. Emeryk od rana już wygłą- 
dał zamyślony, co mu się bardzo często trafiała 


i bynajmniej mnie nie dziwiło. Hrabia zawsze 


nad czemś rozważał. Nagle zagadnął mnie. 

— Wiesz! Na pierwszy rzut oka to się 
wszystko wydaje naturalnem, ale... ; 

— O czem mówisz ?. . 

— Ta pani Irma mnie zastanawia.. Nie 
mogę sobie jej wystawić w roli, jaką tam teraz 


odgrywa... 
|. = Jest 
miejscu. 

— Czy ci się tylko nie zdaje ?... 

To pytanie przyjaciela uderzyło mnie. Wie- 
Tzyłem zawsze w jego bystrość i przenikliwość 
i stąd rachowałem się z każdem jego słowem. 
tm zaczął chodzić po pokoju zapalać papierosa 
od papierosa i popijać herbatę. Było to już 
oznaką, że coś kombinował. Nagle przystanął i 
zawołał : 

— Wczoraj byłem znużony. Opowiadanie 
twoje pobieżne przenosiło mnie w nowy prawie 
żywioł... Przez sześć miesięcy zapomniałem 0 
wielu szczegółach... 

— Więe?... 

Hrabia zapytał : 

— Jesteś w usposobieniu opowiedzenia mi 
da capo wszystkiego od początku, dokładnie, nie 
omijając żadnego szczegółu ?... 

— Służę ci i zaczynam. 


(Ciąg dalssy nastąpi.) 


zupełnie naturalną i na swojem 
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żeby tego rozporządzenia surowo i 
„ankowo się trzymali i rzykonywlai; wszy” 
Pie zaś egzemplarze wymienionej książki, jeżeli 


_ się znajdują u tychże osób, polecam natychmiast, 


po otrzymaniu niniejszego, odesłać do mnie, dla 
przedstawienia Jego Ekscelencji. 
Inspektor Maczałow.* 

„Kantyczki* wszyscy znamy ; nie ma w nich 
nic zakazanego; bo to są pieśni czysto religijne, 
bez żadnych aluzyj politycznych. Zakaz pana 
Orżewskiego nie jest niczem motywowany. Je- 
dyny motyw: „że drukowane są dla obejśeia 
istniejących rozporządzeń* po polsku za granicą 
i za pozwoleniem warszawskiego komitetu cen- 
zury! Nie znamy żadnych tego rodzaju prze- 
pisów i gdyby istniały, okólnik wymieniłby je 
niezawodnie, jak to zawsze bywa w urzędowych 
papierach; skoro zaś ich nie wymienia, można 
twierdzić, że mylnie się na nie powołuje. 


Bank rolniczy. 
Lwów 3. marca. 


Pod przewodnictwem prezesa „rady nadzor- 
czej p. Bolesława Angustynowicza odbyło 
się dziś wieczorem w wielkiej sali Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego, ŃIV. zwyczajne 
ogólne zgromadzenie członków Banku rolni- 
czego. 

Ze sprawozdania, przedłożonego przez dy- 
rekcję, okazuje się, że w r. 1893 przychód kasy 
wynosił 542.858 zł 08 ct., rozchód 533 120 zł. 
Ti et, pozostała zatem gotówka w kwocie 
9.737 zł. 31 et. 

Bilans majątku Banku wynosił z końcem r. 
1893 sumę 228.105 zł. 57 ct. Czysty zysk 
wykazano w kwocie :.669 zł. 01 et. 

Z dniem 1. stycznia 1893 liczył Bank rol- 
niczy 107 członków z 192 udziałami, w r. 1898 
przybyło 7 członków z 8 udziałami; razem było 
zatem członków 114 z 200 udziałami. W roku 
1893 zwrócono 3 członkom 3 udziały, pozostało 
z końcem 1893 roku 111 członków ze 197 
udziałami. , , 

Po koniec r. 1893 wpłaciło 103 członków 
178 udziałów zupełnie w kwocie 35.600 zł.; 
4 członków 4 udziały częściowo w kwocie 450 
zł. — razem przeto 36 050 zł. - a! 

Z porządku dziennego na wniosek komisji 
rewizyjnej, przedstawiony przez p. Czesława 
Lekczyńskiego, uchwalono udzielić dyrekcji 
uznanie za jej dotychczasową działalność i abso- 
lutorjum z rachunków roku lo93. 

Z kolei zgromadzenie zatwierdziło trzech 
członków nowej dyrekcji Banku rolniczego, wy- 
branych przez radę nadzorczą w osobach pp.: 
Juljuscha Mikolascha, Kazimierza Rudnickiego 
i Władysława Bogdańskiego. i 

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali przez 
aklamację pp. Bolesław Długoszewski, Czesław 
Lekczyński, Henryk Potworowski, Antoni Ra 
szewski i br. Adolf Jorkasch. 

Na wniosek,: przedłożony imieniem rady 
nadzorezej przez p. Stanisława Niezabi- 
towskicgo, uchwalono z czystego zyska w 
kwocie 2669 zł. UI ct. przeznaczyć 4'|, tytułem 

ywidendy od udziałów, «o wynosi kwotę 

1424 zł, na tantjemy dla urzędników i dy- 
rekcji przeznaczono kwotę 131 ał., do funduszu 
rezerwowego przeznaczono 266 zł 90 ct.. resztę w 
kwocie 247 zł. it ct. przeniesiono na rachunek 
roku 1504. 

Na tem zakończono obrady 
madzenia Banky rolniczego. 

Następnie poruszył p. i 
duieki kwestję założenia fabryki sukna w 
okolicy Lwowa i prosił, , aby zebrani nad 
kwestją tą się zastanowili. Mowca podniósł, że 
w obecnej chwili wskazanem jest pomyśleć nad 
tem, aby módz z gruntów osiągnąć wyższy 
dochód. 

P. Kazimierz Madeyski podniósł myśl za- 
łożenia fabryki cukra w Przeworsku. l 

Przemawiali jeszcze pp. Władysław Wielo- 
wiejski, Bolesław Augustynowicz i inni; w końcu 
postanowiono na propozycję p. Bolesława Augu- 
stynowicza, poruszyć kwestję założenia cukrowni 
na poufnem zebranin czionków galicyjskiego to: 
warzystwa gospodarczego, przy sposobności wal- 
nego zgromadzenia towarzystwa gospodarskiego, 
odbyć się mającego w doiach 16. i 17. b. m. 


KRONIKA. 
"igi o fundacji imienia Tadeusza 


Bjarjusz Iwowski. 

dobota 10.. marca. 

Teatr hr. Skarbka: „Oj dragoni!“ krotochwila 
w 3 aktach z franenskiego Karola Bossu i Edmunda 
Delavigne, tłumaczył M. Sachorewski. Rozpoczną: 


$ T i dl 
i » 
Mr JUDAS 
POWIEŚĆ SPOŁCZESNA 
KEARGUSA HUME. 


walnego zgro- 


Kazimierz R u- 
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(Ciąg dalszy.) 


Marson spojrzał na nią zdziwiony i jnż 
chciał coś odpowiedzieć, gdy zapukano do drzwi. 
Nie czekając pozwolenia, wszedł do pokoju słu- 
żący, niosąc na tacy bilet wizytowy. Schwyciła 
go natychmiast Judyta. i Po 

— Pan Juljusz Głuinaud. Niech wejdzie, 
Marks. ~ 

Służący się skłonił i znikł, a Marson spoj- 
rzał nagle na Judytę. 

— Czy chcesz tu pozostać ? 

— Nie — odrzekła, wskazując na drzwi 
znajdujące się w końcu pokoju, zakryte kotarą. 
— Pójdę do przyległego pokoju. 

— Aby podsłuchiwać ? 

— Nie, pójdę na górę, przebiorę się, a po- 
tem przyjdę tutaj, aby się dowiedzieć, co$powie 
monsieur (łuinaud. 

— Ząda on jednak rozmowy w cztery oczy. 

— (zy pan sobie tego także życzysz ? 

Marson nie dał na to żadnej odpowiedzi i z 
nerwowym pośpiechem podparł brodę na ręku. 

— Masz pan do czynienia z niebezpiecznym 
człowiekiem — rzekła szeptem, ponieważ nie 
wiedziała, jak blisko Judas znajdować się może. 
— Kobieta musi tutaj wystąpić przeciwko nic- 
mu. A, otóż i on! Idę na górę i zaraz powrócę. 

Podeszła do zakrytych drzwi i zaledwie 
spuściła za sobą kotarę, gdy wszedł służący i 
zaanonsował : 


d. LANA TOW ICZ. 


sklepy własne ulica Kopernika |. 8, ulica Halicka |. 11. 
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„Pierwiosnki”, obrazek sceniczny w 1 akcie Kordjana 
Ujejskiego. Początek o godzinie 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Hr. Bolesta Kozie- 
brodzki, Bekretąrz anstrjackiej ambasady w Stam- 
bule, otrzymał od sułtana order Medżidie klasy 
drugiej. — Cesarz niemiecki nadał radey zdrowia, 
dr. Wicherkiewiczowi w Poznaniu tytuł pro- 
fesora. 

Nekrologja. Władysław Karpiński, b. wy- 
chowaniec instytutu agronomicznego w Marymoncie, 
urzędnik dr. żel. zadwiślańskiej, zmarł w Warszawie, 
przeżywszy lat 57. 

Kalendarz. Sobota (10.): 40 Męczenników. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 31, zachód o 
godzinie 5. minut 51. 

Dia obchodu rocznicy Kościuszkuwskiej we 
Lwowie zawiązał się komitet, który rozesłał zapro- 
szenia do szerszego grona obywateli na zebranie do 
kasyna miejskiego na niedzielę 11. bm. o godzinie 4 
popofudniu, w celu ustalenia programu obchodu. 

Proponowany jest dzień 4. kwietnia jako roznica 
bitwy Racławickiej. 

Medaljony z wizerunkiem Tadeusza Kościnszki. 
podług rzeżby Dawida, odciśnięte w masie papie- 
rowej, ukazały się w handlu nakładem pracowni 
introligatorsko-galanteryjnej p. Ludwika Grudzińskiego 
w Krakowie. Robią one wrażenie odlewu z metalu, 
a ponieważ są i ładne i tanie, powinny znaleść rychły 
zbyt w jak najszerszych kołach publiczności. 

Stan hoteli lwowskich. W sprawie omówienia 
kwestji hotelowej ze względu na spodziewane liczne 
zjazdy podczas wystawy krajowej i uporządkowania 
hoteli lwowskich — które, jak wiadomo, wiele do 
życzenia pozostawiają — odbyła się wczoraj w gma- 
chu namiestnictwa konferencja pod przewodnictwem 
namiestnika. W obradach uczestniczyli: prezydent 
miasta p. Mochnacki i wiceprezydent dr. Marchwieki, 
członkowie rady pp. Michalski, Piepes i Schayer, z 
magistratu radca Łyszkowski i sekretarz Ostrowski, 
z dyrekcji polieji radca dw. Krzaczkowski i radca 
Korzeniowski, z komitetu wystawy p. Bnynowski i 
radca nam. Mauthner. 

Postanowiono utworzyć komisję, złożoną z dele- 
gata magistratu, dyrekcji policji i fizyka m., która 
zbada w tych dniach wszystkie hotele lwowskie i 
wy*a na miejscu stosowne polecenia. Wydane zarzą- 
dzenia mają być po koniec kwietnia rb. z całą ści- 
słością wykonane; w razie przeciwnym nastąpi bez- 
względne zamknięcie hotelu. — Następnie co dwa 
tygodnie badać będzie komisja stan hoteli ped wzglę. 
dem porządku i czystości, a w razie spostrzeżenia 
najmniejszego zaniedbania, rygor powyższy ścisłe znaj- 
dzie zastosowanie. — Kwestja taryfy, czyli cen pokoji, 
będzie też przedmiotem dochodzenia i ulegnie zatwier- 
dzeniu władzy. celem ochrony przybyszów przed mo- 
żliwym wyzyskiem. 

Dodać winniśmy, że dyrekcja wystawy dła za- 
pobieżenia wygórowaniu cen pokoi, urządzi własnym 
kosztem w kilku wynajętych kamienicach hotele na 
czas wystawy, które co do komfortu, czystości i ta- 
niości posłużyć będą mogły za przykład dla tutej- 
szych hotelistów. 

Możemy tylko wyrazić wdzięczność paun namie- 
stnikowi za poruszenie powyższej kwestji, która 
rzeczywiście wymagała energicznego postąpienia, « jak 
dotąd, z wielką tlegmą była traktowaną. 

Z sekcji ekonomiczne] Towarzystwa prawni- 
czego. Dnia 5. bm. miał w tejże sekcji p. prof. Li- 
piński bardzo zajmujący odczyt o handlu drzewnym 
w Galicji. Prclegont przedstawiwszy cały ogrom strat, 
jakie właściciele lasów z powoda nieracjonalnej ich 
tksplontacji ponoszą, rzucił myśł stworzenia spółki, 
lnb towarzystwa któreby eksploatację w sweje ręce 
wzięło i cały zysk, jaki dzisiaj tonie w kieszeniach 
całego szeregu pośredników handlu drzewem, dla 
właścicieli lasów  ratowało. W bardzo ożywionej 
dyskusji, która się po odczycie wywiązała, brali udział 
pp.: Góralezyk, Acht, prof. dr. Głąbiński, dr. Matı- 
czyński, dr. Skałkowski, dyr. Tyniecki, dr. Steczko- 
wski, dr. Kratter, dr. Rybicki i prof. dr. Ochenko- 
wski. Dalszy ciąg dyskusji nastąpi dnia 19. bin., 
poczem powzięte będą uchwały, o których ze względu 
na ważność przedmiotu nie omieszkamy donieść. | 

Mianowania. Namiestnik zamianowat prakty- | 
kanta koneeptowego krakowskiej dyrekcji polieji, Ka- | 
rola Kropczyńskiego, koncepistą policji w etacie dy- 
rekcji policji w Krakowie. 

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamianował kan- 
celistami sądów powiatowych: systemizowanego dye- 
tarjnsza tabnli krajowej i miejskiej we Lwowie, przy- 
dzielonego sądowi obwodowemu w Złoczowie, Role: 
sława Gromadzkiego. dla Kolbuszowej, zaś podoficera 
rachunkowego I. klasy 20. pułku piechoty w Kra- 
kowie, Ignacego Kubala, dla Milówki. 

Przeniesienia Namiestnik przoniósł inżyniera, 
Franciszka Michalskiego, z Niska do Krakowa. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł kan- 
celistę sądn pow w Milówce, Stanislawa Majkę, na ; 
własną jego prośbę do Gorlic. 

Prezenta. Namiestnieciwe nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regue celi w Kałuszu, ks. Włodzi- 
wikaremu archi- 


mierzowi Petrnsiewiesoa i, kat. 


katedralnemu we Lwowie 


wia 


— Monsienr Guinaud. 
Słażący zniknął. 
Czarno ubrany, wszedł Judas do pokoju i 

chytrem spojrzeniem obrzucił Marsona. 

-— Proszę, siadaj pan -— rzekł tenże, wska- 
zując ręką krzesło. 

— Dziękuję -— odparł Judas, kłaniające się. 
-— Czy mówisz pan po francusku, monsieur ? 
Oui, monsieur. 

To bardzo dobrze — zauważył Guinaud. 

— Mówmy po francusku, monsieur, jeśli łaska. 

W Anglji nie jestem jak n siebie w domu. 
Zadowolony, usiadł z uśmiechem, ściągnął z 

długich, chudych rąk rękawiczki, a rozpiąwszy 

surdut, zaczął rozcierać ręce, obserwując tym 
czasem Marsona. 

— Rzeczywiście, w waszej Anglji djabelnie 
zimno — powiedział, pocierając ręką swoje rude 
włosy. — Jestem dzieckiem południa i do tego 
mglistego nicha ani rusz nie mogę się przyzwy- 
czaić, zwłaszcza, że pochodzę z Prowancji. 

— (o pan właściwie masz do mnie za in- 
teres? — zapytał Marson sncho, mimowoli czu- 
jąc wstręt do fałszywej postaci Judasa. — Nie 
mogę panu poświęcić wiele czasu i dla tego pro- 
szę, zechciej pan mówić krótko. 

Judas wzruszył ramionami, uśmiechnął się i 
zaczął mówić ogródkami. 

Jestem przyjacielem zmarłego Sebastjanu 

Melstane, monsieur. 

Słyszałem 0 tem. 

— Niestety, umarł on. 

— I o tem słyszałem. 

— (O, pan wiesz wiele, mój panie, a czy 
wiesz pan także, że został on zamordowany ? 

— Na Boga! Nie, 

Masieur gGuinauł; podniósł 
fitu z smutnym uśmiechem. 


oczy do su- 
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Wiadomości dyecezjalne. Rz. kat. archidye- 
cezja lwowska: Instytucję kanoniczną na probostwo 
w Zimnowodzie otrzymał, ka. Hubert Wegmann, pre- 
fek? w matem seminarjum we Lwowie. Jurysdykcję 
do słuchania spowiedzi otrzymał ks. Józef Sochowicz, 
ze Zgrom. księży Misjonarzy, przydzielony do parafii 
w Jezierżanach. — Rz. kat. dyecczja przemyska: Od- 
"naczeni: usu R. et M. ks. Teon Pastor, prob. w 
Radymnie i poseł do rady państwn; e%pos. can, 
ks. Franciszek Wolski, prob. w Przysietnicy. Prze- 
niesieni: ks. Wiktor Bar z Rychlie do Strzałkowie, 
ks. Antoni Sękowski z Sirzałkowie do Dynowa, ks. 
Michał Żnkliński z Dynowa do Giębowa, ks. Ignacy 
Ziemba z Grębowa do Rychlic. Administratorem pa- 
rafji w Jasieniu zamianowany ks. Jakó) Skowron, 
miejscowy kooperator. — Dyecezja tarnowska: Od- 
znaczeni: czpos, can. ks. Jakób Górka, prof. teol. i 
ks..Jak. Krogulski, prob. w Zdżareu, 

Z p wodu tegorocznej wystawy krajowej 
zamierza dyrekcja tutejszej miejskiej szkoły handlowo- 
przemysłowej wydać krótki rys historyczny 0 powsta- 
nin i rozwoju tejże — i dołączyć do tego spis imien- 
ny tych nezniów swoich, którzy obeenić samoistne 
zajmują stanowiska, badź we Lwowie, bądź też po 
za obrębem jego. 

Qdnośne zgłoszenia przyjmować będzie — za 
pomocy kart korespondeneyjnych i z terminem do 
końca kwietnia rb. — p. Adolf Stroner, tejże szkoły 
docent i naczelnik miejskiej izby obrachunkowej we 
Lwowie. 

Zmiana iokalu. Stowarzyszenie fachawe i za- 
wodowe pomocników lmndlowych dla Galicji i Buko- 
winy przeniosło swój lokal do Rynku l. 87% W no- 
wym lokalu odbędzie się w niedzielę dnia 11. marsa 
b. r. wieczorek muzykelno-deklamacyjny. Początek o 
godzinie 7. wieczór. 

Plac Halicki został oczyszczony ze szpecących 
go starych, nie-estetycznych trzech budynków. Rudery 
te rozebrano, przez co ta część śródmieścia przedsta- 
wia się teraz o wiele korzystniej, aniżeli do nieda- 
wnezo czasu. W najbliższym czasie urządzony będzie 
na tym placu skwer publiczny. 

„Audiatur et altera pars”. W imię lojalności 
publicystycznej hołdując zasadzie: „audiatur et 
altera pars“, zamieszczamy następujące pismo, które 
otrzymaliśmy dzisiaj od ks. proboszcza J. Mandycze- 
wskiego : „Upraszam szanowną redakcję o sprostowanie 
korespondencji z Brodów w Dzienniku Polskim 
z dnia 1. marea rb. umieszczonej: 1. W gminie 
Bielawce koło Brodów nie ma 63 dusz obrz. Tac., 
jak korespondent mylnie podał, lecz tylko 30. Uczniów 
do szkoły cbowiązanych obrz łac. na r. 1894 nio 
ma 16, lecz tylko 3, z których 2 uczęszcza do 
szkoły, a 1 z przyczyny śmierci ojca i ubóstwa nie 
uczęszcza. Tak samo i w r. 1892 było tylko 3 
uczniów obrz. łac., do szkoły obowiązanych, a w ros 
ku 1898 nie było nauczyciela, a tem samem i nauki 
w szkole nie było. 2. Dnia 16. lutego 1894 nie za- 
stał ks. Borowy „żadnego dziecka obrz. łac. w szkole, 
gdyż on przyjechał rano do szkoly, a z dwó-h do 
szkoły uczęszczających uczniów obrz. łac., jeden na 
popołndniową nauką do szkoły przychodzi, a drugi 
na nanką dopełninjącą. 8. Notatka, « której odezyty- 
wał ks. Borowy nazwiska dzieci i która ma być do- 
wodem, iż te dzieci mają być istotnie obrz. łac. — 
nie jest autentycznym wypisem z metryk, lecz fiugo- 
wanym (?) wykazem, — gdyż z wyjątkiem 8, wszy- 
sey inni są ochrzczeni na obrz. grecko-kat., w me 
tcykach parochialnych cerkwi Bielawieckiej wpisani i 
obrz. gr. kat. zachowywali i zachowują. 4. Uczniów 
obrz. łac. nikt nie zaliczał i nie zalicza do obrządku 
grecko-kat., przeciwnie, ks. Świsterski i ks. Borowy 
bnkunag a ye z iż È 
w obrządka grerko kat. ochrzezeni zostali, ten obrzą- 
dek od maleńkości zachowywali i zachowują, na 
obrządek dac. koniecznie przeprowadzić starają się. 
Dnia 5. marca 1694 ks. Borowy siłą mocą (?!) za- 
trzymał 4 nozniów vbrz- grecko-kat. w szkole, uczył 
ich pacierza polskiego i nakazał, aby do spowiedzi 1 
do komunji św. do kościoła do Brotów przyszli. 
5. Uezniów ni obrz. łac. uni obra, gr. kat. nie 
uwalniam od szkoły, lecz ustawa: sama uwalnia kale- 
ki, idjorów, nędzarzy i tych, którzy z gminy wypro- 
wadzili się. 6. Księdzn Barowemu nie kazał nauczy- 
ciel stać za drzwiami, gdyż nie wiedział nawet, 20 
on tam się znajdnje, lecz ks. Borowy dobrowolnie to 
stanowisko zajął. "4. Na żadnem zgromadzeniu ruskiem 
nie przewodniczyłem ; (korespondent zapewne miał na 
myśli wiec ruski w Brodach w r. 1891; i do uchwał 
żadnych na więcu tym zadecydowanych, mie przyczy- 
niałem się 

Bielawee, dnia 7. marca 1894, Ks, J-ljan 
Mandyczewski, radca konsystorski i gr. k. proboszcz.” 

Zamieszezając to pismo ks. Mandyczewskiego, nie 
możemy się powstrzymać od uwagi, iż bądźeobądź w 
tych Bielawcach muszą zachodzić uzasadnione wątpli- 
wości co do właściwego pochodzenia dzieci, o 
których obrządek ks Borowy z ks. Mandyczewskim 
spór toczą, skoro pierwszy z nich w chwalebnej za- 
pobiegliwości kapłańskiej naraża się na nieprzyjemno- 
ści rozliczne, a jednak trwa uporczywie przy swem 
zapatrywaniu, iż rzeczone dzieci należą do obrządku 
łacińskiego. Uprawnia nas do tego przypuszczenia 
zwłaszcza ustęp 4) przytuczonego pisma, zarzucający 


— Na pewno tak jest, monsiew. Zmarł w 
skutek zazyciu pigułki morfinowej, która włożono 
do pudełka z pigułkami tonicznemi. 

— A któż ją tam włożył ? 

— Co? Pan o tem nie wiesz? 

— Naturalnie, że nie. 

Judas zmarszczył brwi i wzruszył znowu 
ramionami, nie mówiąc ani słowa. 

A cóż mnie zresztą śmierć Melstane'a 
obchodzi? — zapytał Marson ozięble. 

— Monsieur, on kochał pańską córkę. 

— Wiem 0 tem. Bezezelność w wysokim 
stopniu. 

— Jesteś pan zatem Końtent, że Melstane 
umarł ? 

-- Ami jestem kontent, ani zasmucony jego 
śmiercią, monsieur Guinaud. — Nie rozumiem 
jednak, dla czego mnie pan prosiłes o tę chwilę 
rozmowy... Byłoby mi przyjemnie, gdybyś pan 
nareszcie chciał przystapić do rzeczy, 

Francuz oparł się na poręczy krzesła, splótł 
dłonie i uśmiechnął się słodko. 

— "Monsieur Marson, mój przyjaciel, który 
kochał piękną pańską córkę, umarł. Żałuję go 
z głębi duszy. Dla mnie samego jednak jest to 
zysk wielki. 

— Dlaczego? 

— Czyż pan nie możcsź odgadnąć tajemni- 
cy mojego serca? Kocham pańskiego aniołka. 

-— Pan? 

Marson skoczył i spojrzał z oburzeniem na 
Francuza, który, nie zmieniaj c położenia, ciągle 
się słodko uśmiechał. 

— Tak, ja, Juliusz Qiuinaud. 

Z pogardą spojrzał na niego Marson, na- 
stępnie bez jednego słowa przeszedł przez pokój 
w kiernnku kominka i wyciągnął rękę, aby po- 
cisnąć guzik dzwonka elektrycznego. 


a ZOWEĆ peł  »zględam skutku 
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obu kapłanom polskim t, zw. duszechwaciwo. Owoż 
faktem jest, stwierdzoaym nić razii dwa, ale tysiąc 
razy, że Księża obrz. łac. nie przerabiają dzieci ru- 
skich na obrządek łaciński, podczas gdy ż przeciwnej 
strony xok-rocznie wiele wypadków takich się zdarza, 
Tw tych Bielawcach ni stąd ni zowąd znajdują się 
przecież dzieci, zapisane wprawdzie do metryk ru- 
skich, lecz widocznie poenodzeuia polskiego, skoro 
ks. Borowy do parafji łacińskiej w Brodach je zalicza. 

„Echo“ w Czerniowcach. Gazeta Polska za- 
mieszcza w ostatnim numerze z dnia 8. marca r. b. 
trzyszpaltowe sprawozdanie z koncertu, urządzonego w 
Czerniowcach przez lwowskie „Keho*, oraz z serde- 
cznego przyjęcia, jakiego doznali w tem mieście nasi 
dzielni śpiewacy. Niemieckie pisma, wychodzące w 
Czerniowcach (Czernowitzer Zeitung i Bukowinaer 
Nachrichten), wyrażają się o produkcjach „Echa“, 
także nader pochlebnie. Słowem, i ta wycieczka „Echa* 
wypadła świetnie. 

Dziesięcioletnia. samobójczyni. Niezwykły wy- 
padek, który się zdarzył w tych dniach w Czernio- 
wcach — o czem krótko donosiliśmy — uzupełniamy 
jeszcze szczegółami, jakie nas dochodzą z lepiej po 
informowanego Źródła. Dziesięcioletnia Anna Souper 
posiada matkę, wdowę po pisarzu gminnym, oraz £ 
braci w wieku lat 17 i 15. Bracia mają być niezwy- 
kłymi łobuzami i znęcają się zarówno nad matką, jak 
i nad małą siostrzyczką. Po całych dniach bili je, 
dziecko nawet  dręczyli rozpalonym w ogniu haczy- 
kiem. Doprowadzona do rozpaczy, Anna, przybywszy 
do szkoły, kiedy nie było jeszcze nauczycielki i tylko 
jedna koleżanka, mała izraelitka, zwierzyła się jej ze 
smutnej doli i pytała o radę. Koleżanka odrzekła. iż 
w takim wypadku  najiepiej — powiesić się! „Na 
czem i gdzie?* — zapytała mała Anna. — Powieś 
się tutaj na wieszadle za pomocą chusteczki z głowy ; 
ja się odwrócę 1 mie będę: przeszkadzała. — Anna 
rzeczywiście byłaby to uczyniła, lecz w tejże ehwili 
weszła do klasy nauczycielka. 

Gdy dziecko zaprowadzono do dyrektorki zakła- 
du i przywołano matkę, okazało się, że istotnie mło- 
dzi Souperowie z matką i córką Obchodzili się po 
bestjalskn, że należą do szajki czerniowicckich złodziei 
i dopuszczają się niebywałych zbrodni. Mała Anna 
zeznała, że starszy brat usiłował okraść kościoł rż. 
kat. parafialny, a młodszy, w towarzystwie dwóch. 
żydów wyrostków dopuścił się pamiętnej kradzieży i 
straszliwego świętokradztwa w kościele 00. Jezuitów. 
Zeznań tych udzielono prokuratorji państwa, a dzie- 
wczynkę umieszczono na razie w zakładzie S5. Marji. 

Z zazdrości. Od roku zamężna żona czeruiow. 
kupca, Jetti Storch, kobieta 28-łetnia, udała się 4. 
bm. do swych rodziców w siole Buda i tam odebrała 
sobie życie przez otrucie. Powodem samobójstwa 
miała być zazdrość. 

Samobójstwa w armji 
opublikował statystyczne studjum o samobójstwach 
w arroji austrjackiej, które nasnwa bardzo przykre 
uwagi. Na 10.000 żołnierzy trafia się przeciętnie 
rocznie samobójstw w Aństrji 12:58, w Niemczech 
6:83, we Włoszech 4:07, we Francji 844, w Belgji 
2:94, w Anglji 2709. Widzimy więc przerażający 
fakt, Że w armji austrjackiej stosunkowo najwięcej 
samobójstw się zdarza, Że relatywna cyfra tych sa- 
raobójstw dwa rzy jest tak wielką, jak w państwie, 
na drugiem po za nią miejscu w tej smutnej tabeli 
stojacem. 

Liczba samobójstw w rozmaitych korpusneh j 
w rozmaitych pułkach jest różna. Sa pułki, w któ- 
rych przez cały rok nie trafia się "ani jedno - samo- 
bójstwo, są zńmów takie, w których samobójstwa są 
na porządku” dziennym. Okoliczność ta posłużyć możę, 

kx ragú Lda-3 iu złego: Ozyż 
lie należałoby w takich oddziałach wojsk spróbować 
zmiany dowódców * Zobaczymy skutki, a potem bę- 
dzie można dalej śledzić “zæ korzeniami złego Na 
zńlniejszenin liczby samobójstw w armji przedewszy- 
stkiem powinho zależeć zarządowi wejskowemu. Środki, 
które on dotychczas zarządził pod naciskiem wezwań 
delegacji, ńie przynibsły zadowalajacych rezultatów. 
Może nowy minister wojny bedzie miał w tym wzglę- 
dzie szczęśliwszy rekę. 

Poszukiwanie spadkobierców. Sęđzia pokoju 
20go rewiru zawiadamia w Warsz. Gub. Wied. o 
spadkn, wakującym po zmariej w Warszawie Zotji 
Tafyżeńskiej. Masa spadkowa składa się z różnych 
ruchomości i 17.000 ra. gotówki ź 

Przygoda Pytlasińskiego. Pisma rygskie dono- 
nzą, iż atleta warszawski p. Pytlasiiski podczas osta- 
tniego występu w cyrku tamecznym padł ofiarą wy- 
padkn. Mianowicie ciężar żelazny, wysunąwszy się 
z ręki siłacza, upadł mu ua glowe, powodując 
eiężkie rany 

Samobójstwo na morzu. W roka 1889 farma- 
ceuta warszawski, Antoni Sawicki, wycmigrował do 
Brazylji, gdzie ożenił się z córką jubilera Polką, Ka- 
zimierą Wintówną. Dorobiwszy się pieniędzy, powra- 
cali do krajn Tymczasem na morzu na pokładzie 
statkn „Brema“ d. 8. zm. Sawicki wystrzalem z re 
wolweru odebrał sobie życie; wkrótce potem żona 
jego otruła się. Donosi o tem Kur, Warsz. 

Na kolei uralsko-riazańskiej wykoleił się nic- 
dawno pociąg mięszany. Pierwszych dwanaście wa- 
gonów, prawie wyłącznie naładowanych spirytusem, 

z I UT okazac EA: 


Militär Wocrenblatt 


das trochę podniesionym głosem. — (0 pan checsz 
uczynić ? 

— Każę pana wyprowadzić. 

Pocisnął guzik i stanął z wyrazeta niemej 
pogardy na twarzy przy kominku. Judas jednak 
z jeszcze słodszym uśmiechem, niż poprzednio, 
oparł się wygodniej w krześle. 
istocie, sądzę, Że pan tego nie uczy- 
nisz, gdy usłyszysz, ©» ci powiem. 

Służący ukazał się we drzwiach. 

— Jeżeli pan zobaczysz, co zrobić nogę —- 
kończył Judas. 

— Marks, wyprowadź tego pana. 

Judas, nie zważając na ten rozkaz, prze- 
szedł przez pokój z kocią grzecznością tygrysa 
i szepnął Marsonowi kilka słów do ucha. Mar- 
son drgnął i zbladł jak chusta. 

— Możesz. odejść, Marks, zadzwonię, gdy 
będę cię potrzebował — przemówił z wysiłkiem 
do służącego, który wyszedł natychmiast. Gui- 
naud powrócił na swoje miejsce, Marson pozostał 
przy kominkn z wyrazem bólu na twarzy. Wre» 
szcie osamiętał się i chwiejąc sie podszedł do 
swego fotelu. 

— Gdzie pan masz dowody na to? 
ta} Uajnauda ochrypłym szeptem. 

A tym samym martwym usmiechem w twa- 
rzy wyciągnął Judas paczkę papierów z bocznej 
kieszeni surduta i nie wypuszczając ich z ręki, 
zaczął je pokazywać Marsonewi. 

jedno spojrzenie było dostatecznem. 


zapy: 


— Mój Boże — zawołał Marson, przerażo: 
ny. — Ja — ja — mój Boże!.. 
Ga z Y 

Judyta byla nadzwyczaj ciekawą dowic 


dzieć się o powodzie wizyty Judasa. 
się szybko i już chciała 


` r 
5 r 
Pais, w sobotę, po raz czwarty, arcyzabawna 


Przebrała 
schodzić na dół, gdy 


zosiało zupełnie zniszczonych. Skoro chłopi z po- 
bliskich wsi dowiedzieli się, że spirytus się rozlał, 
natychmiast zbiegli się tłnmnie na miejsce kutastrofy 
i z kałużek lub rozbitych beczek pili spirytus jak 
wodę, tak iż wkrótce miejsce katastrofy zalegały 
setki na śmierć... popitych 

Kronika brukowa. Za zakazany powrót do Lwo- 
wa. aresztowano notowanego złodzieja Jakóba Blau- 
steina. 

Paulina Balsambaum donosi, 
sługa Marjanna Michalska, 
służbową i zabrawszy swej 


że zbiegła od niej 
wykradłszy swą książkę 
pani rormaitych rzeczy, 
ogólnej wartości około 200 zł. 

Adolfowi Griinfeldowi, restauratorowi, skradzio”) 
ubiegłej nocy z okna wystawowego — po wyciśnięciu 
szyby — 10 flaszek koniaku, 8 flaszek benedyktynki 
i wiele innych flaszek likieru. wartości łacznej 
40 zł. i 

Za dręczenie zwierzat 
aresztem Tomasza Jeszypa, 
kamiennego. 

Korespondencja redakcji. 
Zakomunikowaliśmy autorowi. ' 

EEE KI 

Galicyjski klub jazdy panów. Drugie zwyczajne Walne 
zgromadzenie członków galicyjskiego lubu jazdy panów, 
odbędzie się w niedzielę dnia 18, marca 1894 roku, o go- 
dzinie 3. popołudnin w sali pesiedzeń Tow. ubezp. w Kra- 
kowie ulica tasztowa, 


ukarano 24 godzinnym 
parobka importu węgla 


Wiosna. Znicz. — 


1 "Szk CER | SZ a a 
Zapiski zamiejscowe. 
Tarnów. Na dochód budowy własnego, gmachu 

urządza towarzystwo gimnastyczne „Đokoł“ w ponie- 

działek, dnia 12. marca rb. w sali teatralnej przed- 
stawienie amatorskie: 1. „Pokój do wynajęcia“, kro- 
tochwila w 1. akcie przez A. Popławskiego i A. Go- 

lańskiego; 2. „Podejrzana osoba“, komedja w 1. 

akcie przez Stanisława Dobrzańskiego; 3. Monolog, 

wygłosi druh S.; 4. Na ogólne żądanie po raz drugi 

3 żywe obrazy z „Konrada Wallenroda", kostjumy, 

zbroje, dekoracje zupełnie nowe. Muzyka pp. Aube- 

rów. Początek o godz. T'/, wieczór. 

Przemyśl. Towarzystwo muzyczne w Przemy- 
ślu pod dyr. artyst. p. Ludwika Dietza, urządza 
w niedzielę, dnia 11. marca rb. w sali ratuszowej 
II. koncert sezonu 1898/94 z obfitym programem. 


5 apap 


Wiadomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę przedstawienie rozpocznie „Pierwiosnki*, 
obrazek sceniczny w 1. akcie Kordjana Ujejskiego ; 
zakończy po raz czwarty „Oj dragoni!*, krotochwila 
w 3. aktach z francuskiego Karola Bossu i Edmunda 
Delavigne, tłumaczył M. Sachorowski (z repertuaru 
wiedeńskiego „Carlteatru*); jutro w niedzielę popo- 
łudniu o godzinie pół do 4 „Biedna dziewczyna”, 
krotochwila ze śpiewami i tańcami w 5. aktach, a 
6. obrazach, l. Krenn'a i K. Lindau'a, muzyka L. 
Kulm'a, tłumaczył A. Kitsehnan; wieczór o godzinie 
7 po raz trzeci „Kiliński*, obraz historyczny w 5. 
aktach Jana Załęgi. 

Z teatru. Na doskonałą pantomimę Carrć'go, 
„Syn marnotrawny“  patrzono i onegdaj z wielkiem 
zajęciem, podziwiając doskonale wystudjowaną grę 
naszych artystów, a mianowicie pań:  Czaplińskiej, 


mn 19% M WR TY W TE 


Siemaszkowej i Gostyńskiej. oraz pp. Ruszkowskiego 
i Gasińskiego. Prawdziwie artystycznej muzyki, peł- 
nej melodji i wdzięku, słuchano z przyjemnością, od- 
dając zasłużone pochwaly za dobrą grę na fortepianie 
p. Stoh:lowi. E:orkiestra również zeswego zadania 
wywiązał się dobrze. 

Przedstawienie . zakończyła jednoaktówka „Albo 
nielo, albo piekło* Madeyskiego, w której wszyscy 
artykei; o Stuchowiczowąa i p. Fistema4fh. 


na czele, grali 2 humoren i werwą. 


krotochwila „Oj, dragoni'”. 

W niedzielę popolndniu „Biedna dziewezy- 
na“ w nowej obsadzie roli Małgorzatki, którą będzie 
pani Kasprowiezowa ; wieczorem — po raz trzeci — 
„Kiliński*, patrjotyczny obraz historyczny w 5 
aktach Jana Załęgi. 

W poniedziałek wznowienie znakomitej pięcio- 
aktowej komedji Emila Augiera pt. „Ubogie lwi- 
ce“ w panią Żelazowską, Stachowiez i pp. Żełazo- 
wskim, Wołeńskim i Kwiwińskim w głównych i po- 
pisowych rolach. 

„Podręcznik księgarski“. Taką nazwę nosi 
przewodnik praktyczny dla wydawców, Księgarzy, po- 
moeników i praktykantów: księgźrskich, dzieło, któ- 
rego zeszyt pierwszy pod redakoją Teodora Papro- 
ckiego w Warszawie ukazał się właśnie w bandin 
księgnrskiem. Zawiera ou krótkie rysy historyczne 
wynajazków: i rozwojów szlnki drukarskteją a dalej 
wiadomości ogólne papiernickwa, drnku, introligator- 
stwa, oraz specjalne fachowe wiadomości księgarskie. 
Jakkolwiek autor w skromności swej pogwięcił dzieto 
specjalnie fachowt księgarskiomu, to jednak może ono 
stanowić bardzo pożyteczną lekturę dla ludzi wy- 
kształeonych — nie księgarzy, którym zawarte tam 
szczegóły odsłonić mogą ze stanowiska fachowego 
niejcdną rzecz, z którą 
ruchu piśmienniczego 
(Kr) 


wobee wzmagającego się 
: i wydawniczego warto się za- 
poznać, 


aa 


dozorczyni zawołała ją do chorej. Flory do- 
stała właśnie jednego z tych napadów  szaleń” 
stwa, w których chorzy posiadają nadzwyczajną 
siłę ì Judyta musiała pomódz dozorczyni potrzy- 
mać chorą; zabrało to dosyć czasu. Udy Flory 
wreszele się uspokoiła, zauważyła Judyta, że 
straciła więcej jak pół godziny czasu. 

Natychmiast zeszła więc po schodach na 
dół i weszła do przyległego pokoju z zamiarem 
wejścia przez osłonięte kotarą drzwi. Te kb ły 
tylko przymknięte i wnet usłyszała z tryumfem 
przez Qjuinauda wymawiane słowa : 

— Naturalnie, monsieur, teraz pozwolisz mi 
pan, abym się starał o rękę jego córki. 

Judyta zatrzymując w sobie oddech, czekała 
odpowiedzi Marsona. Ta była jednak wie- 
dzianą tak cichym głosem, że nie mogła nie 
zrozumieć. (Odgadła jednak jej treść 
pnych słów Francuza 

Pan musisz. — Pomyśl 
wiem o wszystkiem. 
,— Nie mogę. Nie 1u0ogę. — Prócz tego 
moja córka jest chorą — ciężko chorą 

— Eh, 
drogi anioł! 

— Ma ona jednak poślubić Spolgera. 

— To omyłka, monsieur, 
poślubić. No, i eóż pan na to? 

Nie! 

Guinand i Marson odwrócili się i spostrzegli 
! Judytę, 
| gaiewem 
| — Mówię, że nie! — powtórzyła z mocą. 


z naste- 


pan tylko, że 


cóż z tego! — Wyzdrowieje, tem 


ona musi mnie 


stojącą za nimi. 


Wzrok jej płonął 


— Eh, mademoiselle, nie jesteś pani ojcem— 
rckł Judas drwiąco, 
(Cigg dalsey zastąp. 


TE meee 


dabroci 


psik LUEIEIOW) 


wego z bardzo dobrym skutkiem jako śro 


jez bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 
Uscby, posiadające sk.ię delikatuą i zdoluą do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysiku toaleto- 


a łagodnepv i znakomicie 


oczyszczającego skórę 35 et, 


A 


Rada miasta Lwowa. 
(Wniosek nagły w sprawie budowy kolei lokalnej: 
główny dworzec lwowski i Wimuki. — Rekur- 
sy w sprawach budowniczo-policyjnych. — Wy- 
bór uzupełniający jednego członka rady nadzor- 
czej miejskiego muzeum przemysłowego. — Sub- 
wencje dla internatu św. Józefata ti stowarzysze- 
nia opieki nad niemowlętami. — Sprawa uregu- 
lowanta służebności wodociągu miejskiego na Szu- 
manówce. — Komisja dla zmiany statutu miej- 
skiego i organizacji magistratu. — Posiedzenie 

tajne). 

(fe.) Lwów S. marea Przewodniczył p. pre- 
zydent Mochnaeki. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego p. sekretarz Lukas odczytał 
następujący wniosek nagły: „Rząd zamierza zbu- 
dować odnogę, łączącą stację Podhorce z Winni- 
kami, a szczegółowe plany odeszły już do jene: 
ralnej dyrekcji. W razie przyjścia do skutku tej 
budowy, stdłóbi się na czas nieobliczalny a mo- 
że na zawsze niemożliwe połączenie Lwowa z 
Winnikami. a w dalszej konsekwencji, połącze- 
nie południowych części miasta Lwowa, pod 
względem komunikacyjnym upośledzonych, z sie 
cią kolejową. Wobec tej okoliczności wniosko- 
dawca r. p. Piepes wnosi, aby rada uchwali- 
ła: 1. uprosić p. prezydenta, by bezwłocznie po 
czynił u pp. ministra handiu i prezydenta ko- 
lei państwowych kroki, zmierzające do wstrzy- 
mania budowy odnogi Podhorce-Winniki i do 
wybudowania połączenia głównego dworca kole- 
jowego z Winnikami; 2. na wypadek, gdyby 
rząd nie był skłonny do wybudowania tego po- 
łączenia, p. prezydent raczy przeprowadzić w 
myśl ustawy o kolejach lokalnych porozumienie 
między interesentami, a mianowicie między fa- 
bryką tytoniu w Winnikach, gminą Winniki, wy- 
działem powiatowym, właścicielami browaru w 
Lesienicach, właścicielem zakładu  Marjówka, 
fundacją Głowińskiego itd, co do prestacji na 
rzecz ewentualnej kolei lokalnej, łączącej główny 
dworzec lwowski z Winnikami." 

Wniosek ten poparli pp. Piepes, Jonasz 
ks. Mazurak i Michalski, który wykazy- 
wał, iż odnoga kolei dworzec główny-Winniki 
przyczyni się wielce do do podnlesienia przed- 
mieść : Stryjskiego, Zielonego i Łyczakowskiego, 
oraz Pohulanki. Sprzeciwił się zaś temu wnios- 
kowi p. Markiewicz. Rada uchwaliła nagłość 
tego wniosku i sam wniosek. 

W dalszym ciągu, po załatwieniu kilku rekur- 
sów w sprawach budowniczo-policyjnych, uchwa- 
liła Rada udzielić internatowi św. Józefata sub- 
wencję w kwocie 100 zł. Z kolei przystąpiono 
do wyboru uzupełniającego ez onka Rady nad- 
zorczej miejskiego muzeum przemysłowego Re- 
ferent sekcji V. p. r. Dziedzieki proponował 
wybsr p. r. Soleskiego, pp. rr. Sza ranie- 
wicz i ks. Mazurak uczynili wniosek, aby do 
rady nadzorczej muzeum powołano prof. szkoły 
realnej p. Bzuchiewicza, znanego etnografa 
ruskiego. (Głosowano kartkami. Głosowało 60 ra- 
dnych; prof. Soleski otrzymał 44 głosów, prof. 
Szuchewicz 16 głosów. Wybrano przeto prof. 5 o- 
leskiego P 

Stowarzyszeniu opieki nad niemowlętami u 
dzielono subwencji w kwocie 300 zł. 

Na wniosek sekcji II. przedstawiony przez 
r. Loewensteina, uchwaliła rada załatwić 
pertraktacje, prowadzone z Wydziałem krajowym 
od r. 1887 w sprawie służebności wodociągów na 
Szumanówcę, przez zawarcie ugody z Wydziałem 
krajowym. 

P.v. Małachowski w imieniu sekcji V. 
przedstawił wnioski w sprawie zmiany. statutu 
miejskiego i organizacji magistratu. Referent 
wnosi, aby rada uchwaliła ustanowić dla tych 
spraw komisję specjalną, złożoną z członków 
sekcji V., nadto do komisji tej wejść mają, jako 
stali członkowie, pp. prezydent i, wiceprezydent 
miasta, jako wnioskodawcy po dwóch delega 
tów z grona sekcji I., IL, MI. i IV} oraz pięciu 
delegatów magistratu, mianowicie wiceprezydent 
Romanowski, starszy radca łyszkowski, radca 
Lukas, dyrektor miejskiego urzędu budowniczego 
p. Hochberger i naczelnik miejskiej izby obra- 
chankowej p. Stroner. Komisji tej przysłużać 
będzie prawo zapraszania także innych człon- 
ków do narad i dla zagiągnięcia opiaji, a lo 
bądź z grona rady, bądź z po za jej łona; ci 
członkowie jednak będą mieli jedynie glos do- 
radczy i do składu komisji należeć nie będą. 
Wnioski tej komisji mają być następnie przed- 
łożone bezpośrednio do uchwały reprezentacji 
miejskiej. Zaznaczyć należy, iż magistrat przed- 
łożył już projekt do zmiany statutu eme- 
rytalnego dla urzędników i sług gminy miasta 
Lwowa. 

Sprawa ta długą wywołała dyskusję. P. r. 
Michalski uczynił wniosek, aby do powyż- 
szej komisji wybrano po 5 delegatów z sekcji 
1. II ITL i IV: 

P. r. dr. Maryański i Bardasz byli 
za  regulaminowem traktowaniem wniosków, 
uchwalonych przez powyższą komisję, a nie za 
Lezpośredniem przedkładaniem ich radzie miej- 
skiej. Z wywodem p. Maryańskiego polemizo- 
wali pp. dr. Dulęba, (iubrynowicz, dr. 
Goldmann i popierali wnioski sekcji V. Po 
przemówieniu referenta p. r. dra Małacho- 
wskiogo, przystąpiono do głosowania. Uchwa- 
lono znaczną większością . wszystkie wnioski 
sekcji V. i poprawkę p. r. Michalskiego. Po- 
prawka p. Maryańskiego, aby wnioski komisji 
traktowano regułaminowo, upadła. 

Na tem zakończono obrady i przystąpiono 
do posiedzenia tajnego. 
zg z a r a 
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Ostatnie wiadomości. 
Z Berlina piszą AR: Posn.: 
jest przypuszczenie, jakoby Koło polskie zdecy- 
one bylo głosować za tra P EA 

uchwała ostateczna jeszcze nię zapadła 
względu na chorobę dwóch członków Koła A 
odobno dziś. już na pewne przewidzieć rezul- 
Wprawdzie przeważa opinja w Kole, żę 


„Niesłusznem 


tatu. ) 
traktat nie wpłynie zbyt niekorzystnie mą 
ukształtowanie cen; ale główne ni ebezpieczeñ- 


twa upatruje większość 


stwo dla na rolnie a 
zda kowych, które 


Koła w zniesieniu taryf różnica 
ma nastąpić w skutek traktatu. 


urzędowy:n 
podnoszone 
jakoby sit 
h 1 do 


W komunikacie widocznie pól 
odpiera Hamburger Correspondent 
przeciw rządowi pruskiemu zarzuty, J% 
słabym okazywał wobee pretensyj polske 
nich się skłaniał. Zarazem jest w tym komuni- 
kacie daną wskazówka co do teraźniejszej poli- 
tyki rządu pruskiego wobec Polaków. Hamburger 

orresp. tak- pisze : 


„Narodu takiego, jak Polacy, który z gru 
zów przeszłości swojej wyratował sobie skarb 
samoistnej intywidualności, nie pozyska się, je- 
żeli stara się mu zburzyć najszlachetniejsze 
istności, jego przymioty — wierność dla wiary 
i języka. Gwałtowne wdzierania się w te życia 
narodowego dziedziny rzadko kiedy odnosiły 
sukces spodziewany, i owszem do zaciętego oporu 
poduszczały. , af 

Jeżeli ma się udać przerobienie Polaków na 
debrych obywateli rzeszy niemieckiej, mówią- 
eyeh po polsku, — które to zadanie ma także 
w obrębie wielkiej polityki wszecheuropejskiej 
znaczenie, — to naszem zdaniem niepodobna 
tego dokonać przez gwałtowne burzenie dźwigni 
tak potężnych w duszy narodowej, jak religja 
i język ojczysty. Kulturkampf dał, jakkolwiek 
na innem polu, ważną w tym względzie naukę.“ 


Przedłożenie, udzielające rządowi włoskiemu 
administracyjnych pełnomocnietw, bę- 
dzie przed ferjami wielkanocneini przedmiotem dy- 
skusji w pełnej Izbie. W parlamentarnych kołach 
utrzymują, iż rząd zdecydowanym jest rozwiązać 
lzbę i rozpisać nowe wybory, jeśli parlament od- 
mówi żądanych pełnomocnictw, lub odrzuci pro- 
jekty finansowe ministra Sonnino. Lecz chyba 
dzisiaj po onegdajszym zamachu dynamitowym 
w Rzymie, nie ulega żadnej wątpliwości, że izba 
uchwali dla rządu owe pełnomocnictwa. . 

Rosyjskie ministerstwo oświaty wydało roz- 
porządzenie, aby uczniowie- szkół państwowych 
i gminnych, należący do sekty sztundystów, je- 
żeli nie zechcą wziąć udziału w nauce religji, 
byi wyklnczeni ze wszystkich państwowych 
zakładów naukowych w całej Rosji W nastę- 
pstwie tego rozporządzenia wydalono 950 u- 
czniów, należących do tej sekty, z zakładów na- 
ukowych Rosji poładniowej. Pewna liczba mło- 
dzieńców ze znakomitszych rodzin bucharskich 
ma wstąpić do rosyjskich zakładów wojskowych, 
gdzie otrzyma wykształcenie na koszt państwa 


rosyjskiego. 


ź Koła polskiego. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego. ') 
wiedeń 9. marca. Koło odbyło wczoraj dwa 
posiedzenia. 
Na rannem posiedzeniu przedstawił p. Kra- 
iński, że polscy członkowie komisji walutowej 
są w niezgodzie i prosił o dyrektywę ze strony 


Koła. — Uehwalono zwołać w tym celu na po 
południu posiedzenie. 
Następnie p. Zaleski zdawał sprawę 


z onegdajszej konterencji nad reformą wyborczą 
i przedstawił zarys projektowanej reformy. Oto 
główne jej punkta: 

1. dotychczasowe grupy i okręgi wyborcze 
pozostają niezmienione; 

2. rozszerzenie prawa. wyborczego odbędzie 
się zasadniczo przez utworzenie nowej grupy 
Prawo wyborcze w nowej grupie przysługuje 
wszystkim mieszkańcom męskim od lat 24, któ- 
rzy od pół roku w okręgu wyborezym mieszkają 
i odpowiadają jednemu z następujących warun- 
ków: a) ukończyli wyższą szkołę realną, lub gi- 
mnazjum, albo też zakład, uprawniający do je- 
dnorocznej słażby wojskowej; b) w inny sposób 
prawo do jednorocznej służby wojskowej nabyli 
(przez egzaein), e) ukońezyli „szkołę przemy- 
słowa, albo też przez państwo subwencjonowaną 
szkołę rolniczą; dj) od najmniej dwóch lat da 


kasy chorych WREOT FW p 


bezpośredni uiszczają, a dotychczas wy 
nie byl. É = 
Liczba*posłów z tej kurji wynośś 45,5. wy» 
botey dziclą się na okręgi miejskie © E N 
£ tego przypala ma Czechy 10 (7 waejskich, $ 


miejskie), na Galicję (0 (9 wiejskich, $ 


prczmi 


miejski) va Morawę i Dolną Austrję pe 3, ng 


inne prowifićje po jednym. í f 

Sejmy orzekają, czy w kurji wiejskiej, tak. 
nowej, jak i dawnej, wybory sẹ pośrednie, czy 
bezpośrednie. Jeżeli jednak Sejm uchwali wybo- 
ty bezpośrednie, to nie przysługuje mn już pra- 
wo do zmiany tej uchwały. 

Sejm oznacza też miejsce wyboreze dla o- 
kręgów wiejskich ; 

P. Zaleski przedstawił dalej, że mężowie 
zaufania Koła, nie mając polecenia od Koła, 
działali tylko we własnem imieniu w skutku u- 
dzielonego npoważnienia ze strony: ministerstwa. 
Dziś otrzymają członkowie tekst projektu. 

P. Zaleski zdał także sprawę z projektu 
llohenwarta (patrz na wczorajszy telegram), 
przyczen p. Kozłowski wyraził życzenie, 
żeby i ten projekt członkom Koła doręczono. 

Na jednem z najbliższych posiedzeń Koła, 
odbędzie się dyskusja na projektem reformy wy- 
borczej. 

Przystąpiono 
sprzedaży ratalnej. 

P. Dawid Abrahamowicz przedstawia 
jako zadanie tej ustawy, obronę drobnych inte- 
resów przed wyzyskiem. . 

P. Piniński dajc dalsze wyjaśnienia i 
przedstawia, iż wniesiono petycje, by sprzedaż 
maszyn do szycia wyjąć z pod tej ustawy. 


do dyskusji nad ustawą o 


P. Weigel żąda także wyjątku dla mo- 
torów. 

P. Kug. Abrahamowiez podnosi zalety 
ustawy. 


P. Byk zwraca uwagę na potrzebę posta- 
nowienia, by interesentowi oddawany. był odpis 
nmowy, oraz stwierdza, że żądanie takiej ustawy 
wyszło od izb handlowych, a nie od kupu 
jacych. 

Uchwalono głosować za przejściem do dy- 
skusji szczegółowej. 

Nastąpiła poufna dyskusja nad traktatem 
handlowym z Rosją. 

Na po południowem posiedzeniu pod- 
nosi p. Lewicki sprawę nieludzkiego trakto- 
wania żołnierzy w Galicji, a w pierwszym rzę- 
dzie w największym garnizonie przemyskim, 
gdzie samobójstwa znacznie przekraczają liczbę 
przeciętną dla całej Austrji 1 prosi o pozwolenie 
wniesienia w tej sprawie”interpelacji. 

P Zaleski uważa tę drogę za niewłaści 
Ma na jego wniosek uchwalono wysłać depu- 
ACJĘ do ininistra wojny, złożoną z pp. Lewi- 
tkiego i Czecza. > 
sb ada Buga dyskusja walutowa, w któ- 
dla Art, ostro się starły — nie powzięto 
JRE J uchwały, uznając dyskusję za in- 
tormacyjną. W skutku tego polscy członkowie 
komisji mają wolne ręce. 

«igdeń 9. marca. W uzupełnieniu zatysu 
reformy wyborczej, dodaję, że Dolnej Austrji 
pryzdzielono 4 (nie trzy „mandaty ), tyleż Mora- 
wom, a po dwa Tyrolom i Istrji. 


m = 


ul. Akademicka -.. 5. 


Wyjęci od” prawa 
czagowo urlopowani. 

Rac 18 

rada państwa. 
(Telegram „Dziennika Połskiego”:) 

Wiedeń 9. marca. Projekt reformy wybor- 
czej uważają w ko'ach polskich za możliwy do 
rozwagi. Zhytniego entuzjazmu dla tego pro- 
jektu nie znalazłem "u żadnej grupy Koła. 
Zgodnie wszyscy, nawet  konserwatywni posło- 
wie uważają przyznanie grupie miejskiej tylko 
jednego mandatu z (ralicji za niesprawiedliw ość. 
Konserwatywni posłowie myślą o dwóch, libe- 
ralni o pięciu mandatach. 

Najmniej .podobał się projekt grupie po- 
dolskiej, która — jak sądzę — raczej przy- 
chyli się do projektu Hohenwarta 

Ogółem panuje przekonanie; że projekt nie 
prędko stanie się ustawą, może nawet nie w tej 
kadencji. Sądzą nawet, że opozycja Hohenwar- 
ta i wniesienie przez niego nowego projeku ma 
jedynie na celu ubieie, lub odroczenie całej akcji, 
bo nikt nie. wierzy, by Hohenwart chciał zer- 
wać koalicję; którą sam stworzył i w której jc- 
go stronnietwu dzieje się najlepiej. 

Niektórzy posłowie polscy podnoszą żąda: 
nie, by przyznanie sejmom prawa decyzji o wy- 
borach pośrednich lub bezpośrednich, nastąpiło 
w drodze ustawy, krajowej, uchwalonej Ga przed- 
łożenie rządowe przez Sejm. 

Jako objaśnienie do projektu wyborczego, 


wyborczego są tylko 


dodaję, że liczba ezłonków kas chorych w -mia-- 


steczkach jest małą, a po wsiach pisma! żadną. 
Zaprowadzenie zaś kas chorych dia robotników 
wiejskich przekazane zostało kompetencji sejmów 
krajowych. Przez proponowaną ustawę; wyborczą 
do powodów ekonomiaznych przybyły tedy je- 
szezc.powód polityczny, powstrzymujący sejmy 
od korzystania z tej kompetencji. | 

Wiedeń 0 marca, „W komisji budżetowej 
minister M ad cy ski oświadczył, że dla ulżenia 
dyrektorom przepełnionych szkół średnich, zamie- 
rza dodać im pomoeników dla pracy kancelaryj: 
nej. Minister zapowiedział dalej zmianę programu 
nauk w szkołach realnych. 

P. Piętak podniósł potrzeby i żale gali- 
cyjskich szkół średnich w _ szczególności gi- 
mnazjów. 

Wiedeń 9. marca. W komisji ekonomicznej 
odbyła się żywa dyskusja nad traktaten prowi- 
zorycznym 4 Rosją. 

Polacy żądali, żeby koncesje nie wychodzi- 
ły po za ramy, przyznane państwom, najbardziej 
faworyzowanym (posiadającym tak zwany Meist- 
beguenstigungsvertray) Ężeby nie obejmowały kon- 
wencji weterynaryjnej. 

Wreszcie przedłożenie rządowe przyjęto. 

Kiedeń 9. marca. MW. fr. Presse podnosi 
w artykule wstępnym, że koalicja rządowa jest 
zagrożoną, a to nietylko z powodu reformy wy- 
borczej, ale także z powodu żądań Słowieńców 
eo do utworzenia paralelek słowieńskich pray 
niemieckiem gimnazjum w Cyllei, N. fr. Presse 
uderza na ministra Iadeyskiego z powodu stano- 
wiska, jakie zajął w tej sprawie, wytykając mu, 
że co do niej, weale nie stanął wa zasadach koa- 
licji. 

| Wiedeń 9. marca. W klabie lewicy p. Russ 
zdal sprawę z konferencji prezesów klubów u 
prózydenta ministrów i nader ostro, oraz stano- 
weżo' potępił projekt p. Hlohenwarta. Nad 
projektem rządowym lewica dyskutowąć hądzie 
na jednem z (W posiedzeń. i 


> 9 Wied 6 9. marea. "Rząd przedłożył żądanie 
kedy w kwasie 500.000 zł jako pięrwsaą 


rę na budówę-drugiege* tor lawów Złoczów ; 


dalj 160.000 4 ma rowe r zono dworca towa 


rowegęźw Pedgórza. T 

a Więdwh. Ber: Zad tytułem „ine vorliu- 
fige Täthl iqateliung ośr duza Fatefiand; że do 
niesienia dzienników WyrójekŃE rebrmy wybor 
czej hr. Ilohenwarta w wlelkłej gzęści są nic 
prawdziwe. Kaieriund nie ozlaliga tekstu projektu, 
ale jako zasadnicze myśli jego podaje, że hr. 
Hohenwart chce, ażeby blisko 60 deputowanych 
wyszło z ogólnych wyborów. Przeciw-wagę mają 
stanowić. wybóry  kerporacfjąe, mianowicie z 


wielkich posiadłości, z fzb handlowych i z izbe 


rzemieślniczych, które mają być na nową utwo- 
rzone, a wreszcie z sejmów. 

Wiedeń 1. marea. W 
oświadezył minister oświaty dr. Madeyski, że 
Zamierza dyrektorom. szkół średnich, które są 
przepełnione, dodać do pomocy siły kancelaryjne. 
Na budowę nowych szkół średnich zamierza 
rząd _ aażądać kredytu w sumie 2 miljonów zł. 
F. minister zaznaczył, że dzisiejszy stan szkół 
średnich w Austrjj uważa jako wynik długole- 
tniego historycznego i politycznego procesu. Wal- 
ki narodowościowe nie przyczyniają się do natu- 
ralnego rozwoju szkolnictwa Rząd uważa za 
swój obowiązek czynić zadość cywilizacyjnym 
potrzebom poszczególnych narodów w miarę 
rodków finansowych, stosunki wszakże, wśród 
jakich rząd objął administrację państwa, na- 
łożyły na niego obowiązek omijania wszystkie- 
go, coby mogło zaostrzyć spory narodowościowe 
Jeśli poszczególne kraje, w których mieszkają 
różne narodowości, stawiają jakieś życzenia co 
do szkół średnich, w takim razie życzenia te 
muszą być albo poparte odpowiednią uchwałą 
Sejmu krajowego, albo mieć za sobą zgodne 
oświadczenie wszystkich reprezentantów danego 
kraju w radzie państwa. Tak poparte życzenia 
będzie rząd starał sięguwzględniać jak najchę- 
tniej, o ile będą rzeczowo uzasadnione i w miarę 
finansowych środków. 

sprawie zaprowadzenia słoweńskiego niż- 

szego gimnazjum w Cilli, zarządzi p. /minister 
potrzebne dochodzenia, ażeby ma podstawie po- 
myślnego prawdopodobnie wyniku tych badań, 
wystąpić wobee rady państwa z konkretnymi 
wnioskami, pa 

Z powodn nadzwyzaąjnego. przepełnienia gi- 
mnazjum w Czerniowcach, zamierzonem jest 
utworzenie nowego niższego gimnazjum -z nie- 
micckim językiem wykładowym w klasach głó- 
wnych*i z językiem ruskim w parałelkach. 

Dep. Suklje- -<żaznaczył, „że. jest zadowolony 
z oświadczenia p. ministra eo do gimnazjum w 
Cilli. 

Dep. Heilsberg upraszał rząd gorąco, ażeby 
dzisiejszy stan szkół średnich pozostał zupełnie 
nienaruszorny. 


|— e m 


komisji budżetowej 


$ 4 


Zamach dynamitowy w Rzymie 
(Telagramy „Dziennika Potskiego” ). 
Rzym 9. marca. (Depesza nadana wczoraj 
o gods. 7. wieczór.) Całe miasto w ogromnem 
wzburzeniu z powodu wieści, jaka się właśnie 
rozeszła, o zamachu dynamitowym przed Mon 


i 


II 


, DZIENNIK PoLski z dnia 10. Marca 1894 r. 


| także wazy i naczynie kuchenne w 


z brzękiem na mnóstwo kawałków. 
Ze wszystkich stron słychać było pełen 
przers nia i zgrozy okrzyk: „Bomba w Monte 


Cit 


„ szczęście bomba eksplodowała nie w pa- 
lacu, . c przed nim. 

Ne miejsce katastrofy pospieszyły tłum 
ciekawych i przerażonych mieszkańców, których 
oczom przedstawił się okropny zaiste widok. 

Czterech luddzi 
jakby bez życia. 

Pewien chłopak, sprzedający gazety, leżał 
z oberwanemi nogami, z piersią, po- 
prutą, jakby toporem U trzech innych 
rany okazały się na szczęście lżejszemi. 

Rannych wzięto na wozy i przewieziono ich 
do szpitala św. Jakóba, gdzie owemu kolportero- 
wi-gazet natychmiast musiano amputować poroz- 
rywane szczątki nóg. 

Cały plac przed Monte Citorio wypełniony 
był, jakby mgłą, gęstemi chmurami dymu, 
ziemię zas pokrywały dokoła czerepy szklane. 

Kopuła szklana wewnątrz Monte Citorio jest 
mocno wstrząśnięta, zresztą piękuy ten gmach 
nie ucierpiał nic skutkiem zamachu. 

Pod pierwszem wrażeniem tego zbrodni- 
czego zamachu, aresztowali nadbiegający ze 
wszech stron żołnierze i żandarmi każdego, kto 
z wszystkieh htwie” 

w areszcie tylko 


leżało na ziemi 


tylko ratował się ucieczką, 
aionych. zatrzymano . jednak 


'ezterech robotników. Czy oni są/ włąśnie, win: 


nymi, to się dopiero okaż > 
(Godpina1pol da 8 wi czor). 

Istotnymi sprawcami zamachwanogą być tylko 
anarchiści: chcieli oni widocznie wywrzeć zemstę 
na parlamencie, który włąśnie dziś miał powziąć 
uchwałę, co;do wydania sądowi wojskowemu zna- 
nego podżegacza sycylijskiego posła de Welice 
Giuffrida. Skutkiem niedyspozycji C ris p ie- 
go jednak musiało posiedzenie już o godzinie 5 
popołudniu być zamkniętem, a rozprawa nad tym 
przedmiotem odroczoną do dnia następnego. 

„Anarchiści poczynili tego rodzaju przygoto: 
wania, że piekielny ich*pocisk musiał eksplodo: 
wać tuż po zamknięciu posiedzenia, a więc w 
czasie, kiedy posłowie opuszczają pałac na Mon- 
te Citorio. Posiedzenia zamykane bywają w re- 
gule między godziną 7. a 8. wieczorem. 
> Ponieważ. wczoraj wyjątkowo posiedzenie 
izby zamknięte zostało więcej, jak na godzinę 
przed tym czasem, przeto w chwili zamachu 
znajdowało się w pałacu tylko niewielu depu- 
towanych. 

Plac przed Monte Citorio zajęła natychmiast 

olicja i wojsko. Opróżniono ga z ludzi i obsa- 
RA wszystkie wejścia. 

Na jednego z rannych wskazują 
jako na sprawcę zamachu. 

Miejsce, w krórem nastąpił wybuch, przed- 
do kola której 


poszlaki 


stawia wielką dziurę w bruku, 
rozlewają się kałuże krwi. 
(Godeina 10. wieczór. ) 

Bomba sporządzona była z cyny, zawierała 
materje wybuchowe i-była okryta eylindrem. 

Osób rannych jest ogółem pięć, 
pomiędzy tymi dwóch żołnierzy. 

U trzech rany są ciężkie. 

Jeden z uwięzionych, także ranny, zezuał, 
że jakieś nieznane indywiduum wręczyło mn 
małą paczkę, w której znajdowała się bomba. 
wciąż jeszcze kordon wojskowy 
fitoria, dokoła którego zebrały się 


„ „Do tej pory 
otacza Mónie 
tłumy ludnosci. f 

Oprócz szyb*w*eknach, potrzaskane zostały 
przylegają- 
cych, do placu domach. € 

Brak do koła placć i u wszystkich jego 
wejsć pokryty jest kawałkami potłuczonego 
szkła. l 

(Godzina 10. wieczór) 

Dwie z pomiedzy zranionych wskutek wy 
buchu osób, leżą w agonji. Timi; pomiędzy” tymi 
pewien -kaprab korpusu inżynierj, zostaną przy 


'życiu. 


Pewien policjant opowiada, że widział jakie 
goś robotnika, niosącego blaszana puszkę, ale nie 
zwracał na niego nwagi, sądząe,*że robotników. 
niesie blaszankę z naftą. 

Ogólnie zapytują ze zdziwieniem, w jaki spo- 
sól» mógł być dokonanym zamach przed pała- 
ceni, którego strzegą setki detektywów" 


spa 


Tstegramy Dziennika Polsk'ego 

Euda- eszt 9. marca. Stan zdrowia 
sznta pogarsza się z każdym dniem. 

Ferlin 9. marca. 
gliwy kaszel nerwowy. 

Paryż 9. marca. Deputowany Jaures 
wniósł interpelację z powodu rzekomego popie- 

„pagandy anarchistycznej przez kapita: 

duchowieństwo. 

M ster odrzekł, że podobne fakty nie wą 
mu znane. 

Bruksela 9. marca. Z przemysłowej miej. 
scowości Lomblac au pont „donoszą 0 krwa- 
wych rozruehach. Tłum zaatakował burmistrza 
i radnych. Kilka osób żandarmerja raniła, je- 
dna zginęła. 


K o- 


Cesarzowa cierpi na dole- 


rani 
list 


te Citorio, tj. przed pąłacem, w którym ob- 
raduje włoska izba deputowanych. 

Kilka. nwinut przed godziną 6'/, usłyszano 
w pobliżu Piazza Colonna straszliwy hak. 
Szyby w oknach wielu domów  roztrzaskały się 


Paryż 9. marca. Izba deputowanych 278 
głosami: przeciw 238 uchwaliła odroczyć na cały 
miesiąc debatę nad interpclacją Jaures'a, doty- 
czącą subwencji wypłacanych wrzekomo anarchi- 
stom przez reprezentantów kapitafu 

Perlin 9. marca. Komisja rajchstagowa przy- 
jęła 16 głosami przeciw 13 cały traktat ban- 
dlowy z Rosją. 

Dep. Kościelski oświadczył, że jest za tymj 
traktatem, że jednakowoż nie może w imienin 
Koła polskiego złożyć żadnego oświadczenia, po- 
nieważ; wskutek zniesienia taryfy . stopniowe 
zmieniła się sytuacja Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego. 

Beriin 9. marca. Na rozkaz cesarza, skła- 
dali mu pułkownicy stojących w Spandawie puł- 
ków gwardji sprawę, jak się na pobranych w pa- 
ździerniku rekrutach odbiła nowa reformacja, 
oparta na dwuletniej służbie pod chorągwią. 
Skonstatowano wynik zadowalający. Zreztą łago- 
dne powietrze pozwalało dłużej, niż zwykle, od- 
bywać musztry na wolnem powietrzu. 

Ministerstwu wojny przedłożono nowy nabój, 
który ma jeno trzy fenigi kosztować, przez coby 
etat wojskowy Kilka miljonów marek rocznie 


oszczędżił. 
Londyn 9. marca. Z Hongkong donoszą 0 


utrzesiiwem 4zaqsioniu „ziemi w Tybecie na ob- 
szarze 9.000 kilometrów kwadratowych. Zawa- 
lił się" między innemi klasztor haddystowski w © 
Hareiyuan, zabijając 221 mnichów Twiela rani 4c 

Petersburg 9. marca. Powszechną uwa gę 
zwraca artykuł" Nowostó, oświadezający w końcu, 
że wskutek rozczarowań, jakich Rosja doznała 
w sprawie serbskiej iw Bułgarji, t. zw. polityczny 
panslawizm rosyjski się przeżył. Rosja zaniecha 
tedy szerzenia panslawizmu na Bałkanach i po- 
przestanie wyłącznie na spokojnem przypatrywar 
niu się rozwojowi rzeczy. 

Belgrad 9. marca. Dziennik urzędowy za- 
przecza jak najstanowczej pogłosce o zamierzo- 
nej zmianie gabinetu. 


NADESŁANE 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 


kupuje i sprzedaje Wazeilkie papiery 
wkriościowe i monGiy po najduktadaioj- 
szzm kuwi dziemay m, 


PROMESY 


do ciągnienia 1. kwietuła r. b. 
losy miasta Wisdania po 3 zł. %5 cl. 
wraz 7e stemplem. 
Główna wygcama 4u0000 keron. 
i ua iesy El-anskie po 2 2ł. 50 ct. wraz ze 
stemplem. 
Gł -w a wygrunn 300.60) koren. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
czenie ZU et. na portorjam. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zwnówienia gdyż na 
dwa dni przed ciągnieniem odnosne zlecenia £ powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby już byc wykonane. 


sz" = = zzz" 
Okulista 
Dr Teodor Ballaban 
b. s asysteit i lekarz. na Klinice prof. Borysiekiewicza 


w Gracu, jv kilkoieiniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w. chorobach i operacjach ocanych* prey ulicy 


Wałowej I. 7. 


Ol godziny 10. do 12. przed poł. i od 3,do 5 popoludniu 
1—! 


WYD la: ubogich bezpłatnie od 9. do 10, rano. 


Specjalista, chorób gardła, nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
we Lacowie, Kopernika biczba 14, II. piętro 
%, sekumiarjasz= "i" lekarz nam klinica  laryngologicznej i 
wewnńtrzuej profesora: Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych -ordynuje od godziny 11—12 przed 
połudaiem i vd 3—5 popołudniu. 
1133 Lla ubogich bezpłatnie. 
a mn - - 
Sprawdzenie widoczne. 
Skoro się raz%ńdązna eudownego skutku z 
użycia Creme $i ma na przeciw opierzchnie- 
niu, pękamiu, odmeażentem i czerwoności powłoki 
R GE ciała, latwo przychodzi prze- 
AP konanie, że nie ma nad Gold 
” Cream skuteczniejszego Środka 
R zabezpieczenia powloki ciała 
Fude ryżawy | Mydło Simona 
uzupełniają pomyślny skutek Wy- 
magać podpis : Simon. ul. Grange 
Batelićre 13, w Paryżu. We 
Lwowie w ap'eka b pp. Miko- 
lascha, Ruckera i Wewiórskiego, 
w składach perfum u fryzjerów. 
| mm OO . zn "l. ZE 
TEATR Hr. SKARBKA. 


| Daiś: 
Po raz czwarty 


Oj dragoni! 
krotochwila w 3 aktach z francuskiego Karola 
Bossus i -Edmunda Delavigne; tłumaczył M. 
Sacherowski. (Z roperiuaru wied. Carlteatru): 


> 


Wiedeń 9. anarch. Wczoraj po zamknięciu giełd 
połudn, notowana: kredyty 369 12; węg. kredyty U saw OSORY : 
anglosy 156925, laenderbanki 25610, sztacbany 33362; | Wicehrabia de Solignac, emerytowany i 
lombardy 113%, » elhethale 225 —, tytomłowe 216-236) | pałkownik 4 13 2" wj 
alpiny 6420; renia majowa 05-35: weg. złota 118% * | Joanos. jego a - m chocka 
węg. koronowa 95:35, austr. koronowa 97 50; losy tureckie | Jujusz, ich syn, oficer. SD 
6450; uniony 269 50, > Malgorzata Auberive siostra Solignara, 

, Berlin 9” marca. Gietda wczorajsza wiposdena kirsa | Wdowa „4%, 9—4 pom u 
końcowa. (W nawiasie podunewcytry oznaczają porówna | Błementyna, jej orka * "=praunówna 
wczy kura wiedeński t. zw, Wiener Puritiit) Kredyty | Adrjenna, jej przyjaciółka 7 ka ih ki 
22725 (36871); lombardy 40-09 (11096); weg: renta zlota |- Pawel do, Fonchy, kapitan ia 

e T rdy 4 1096); węg r z PAY, i Hierowski 
96 20 (11795); ruble 2225 (13435). LETI [on Bstebm di Sius Pankiewicz 
K Ah D Giełda  wezocujsza wieczorna Jeja doki * y Fertnerówna 
kursa ostatnie, t nawiasie podane cyfry osnanaaia pos la ragap oko jonk i gorzalj i Michlewicząpa 
równawczy  SIIŃ idoli gh cedyty "075 Ean AT gien AGCA żib „ Gasiński 
lombardy. 921% (LIL0%); rentawyg. złota UG70 4415207, Adela, służąca Sygony Tomaszewska 


koronowa —— (= =h 

Wiedeń 9. marca. 
Benoe poważnie zae lorował. dej us apm w 

wiedeń 9. lutego. Wiener Zelluny ogłasza 
r.zporządzenie ministerstwa finansów, na mocy 
którego znaczki sterapłowe po I et. i po 5 et. 
: kolejowych listach frachtowych, drukowa- 
nych w prywatnych drukarniach, moga. począ- 
wszy od tgo kwietnia, być wytłaczane także 
w głównych urzędach *eelnych- we "Lwowie i 
Bernie. 


rezes Koła polskiego 


na 


THOA mr a a PAW m NA WAY | | Ti kM MG 


W stowie kg. 37. na 
wagę 38. kostki 40. 


ń 


Rzecz dziejo się za uaszych czasów. - - Akt I i IL na wsi 
u pani Auborive w okoliey Paryża, Ayt IL w Paryżu w 
Å mieszkaniu Syreny. 
Rozpocanie ; 


Pij "= Ó MJ 
ierwiosnk. 
„wazek seoniezny w |] ukcie Kardjune Ujejskiego 
030BY : 
Kalska o Uiehocha 
Sts Czaplińska 
Dosia E wiecińska 
| Lan Punkiewiez 
i Doliwa Jawor ki 
Pachołek Nowieki 


we najlepszych 


A A WÓJU KLEOWNA lu wszystkie towary putaniały, | Ka, Ml | 


ałunkach. 


imączkę 40. 


DZIENNIK POLSKI z dnię 10. Marca 1804 r. 


E ji LAT ISPNEJAC "ehomas J. WALLACH i SYN *""porżee ige * 


a Pasy MENA DNO i a Do naji iecyćh duch Elram po 1 ae kursie za góbskć p ! ; 
; iani Ciągnienie i. Kwietnia 1894, omenik miody 
Drobne Ogł OSZENIA. M CZONY LOSY MIASTA WIEDNIA i 


z ukończoną praktyką księgarską i z dobremi świadectwami, 
znajdzie zaraz umieszczenie 1293 1-3 


fab i | li 
= M K a En artykułów Główna wygrana zł. 20.000. . > 
Doniesienia rozmaite| Medystka PE Kawta, plas: dka polisa 0671-35 Także w ratach młesięcznych po zł. 8— | y eiS a | nii zb Uli LWOWIO 
po 1%/, centa od wyrazu. | rjacki 150 FABRYKA Promesy na te losy po zèr. 355. E j i 
C. k. arząd pocstowy Krenaja amłe 5 kilowe paczki oprawne 72 ORWERINA PAWADA 4 lo losy Gisańskie (Theis-Lose) s zag 
przyjmie zaraz praktykanta, 58 pobraniem ówieże stołowe Za słod- =. a p c E a z TA 
E kiwi CE Mrowa] w Żywou E | Karty jazdy do AMERYKI PÓ | 
owe ne í U i . j = a 
D A rr a raaa Z zy. "M? *E 181 Także w ratach miesięcznych po zł. 7: -. | | rty jaz y do £ ŁNOCNEJ | 
c d 4 wą taiaire — === H EM 0 ROI Promooy na te losy po złr. 359, 1206 1—? | awy Niederlamdzko « amor; kańskiego | 
przedan now > Z DY Kopujemy i spraadajamy liaty zastawne, nkojo, isay, w ogólo j m rę" 
2 p ALL; » Aa u t 8 g 
ko zai 18. netto 8 proc. mt wezystkio pap ory wartościewe po na przystępniejszych c nach. | M warsystra żeglugi parowej, | 
Mieszkania I sklepy 16023 się radykalnie Zlecenia z prowincji uskuteczuamy bez doliezenia jakiejkolwiek 1. Kolowrntrinz 9 WIEĘDER 
czern wę el sM, | po 1 cencie od wyrasu. przez użysie Pigułek | Maści Dra Le- prosdeji. IV. Weyringergnuse 7 a Ma 
WR © e minets Stiyja 3 pokoja aayi I wać l a e ? Wi ig e Towarzystwo bankowe | kantoru wymiany | Codzienna ekspedycja z Wiednia. 
na gościńcu murowanym. Zgłoszenia pokoje z nyżą, kashnią, balkonem do s w | Objaśnienia bezpłatni 2 
; a, Ruckera i Wewiórskiego; w Krako- * pepe. pa 
restante Stryj. s O wać pó 152) wę w aptekach PP.: Wiśniewskiogo SCHE LLENBERG l KREYSER i Pia == 
| n a NE ÓW W RÓ "m" coż „Ki we Lwowie, pl Halicki L. i. i 


——p-— 


Ruch pociągów kolejowych NA ZIMĘ I 


moba asara bramka, walay: lm 1 twa 100? + KOŁDRY Wstrzykiwanie z Matiko 


Pociągi Pociągi ss rn 
Do Lwowa przychedzą: sdiorlie |... ogha Paian PET ka tdi Z eee. król. È uprzyw. fabryki móc pea 
aptekarza GRIMAULTA z Paryża 


Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 8-08 | 601] 936) 6-86 
Z Warszawy . « « » u « ss 0 > — | 801 n 6-36 
Z Musżyny - - Krynicy przez Tarnów (tylko 

e Y, do włącznie "ha. o. esee 
Z Muszyny- „Krynicy i Chabówki przez Tarnów | — 


s«i|| Kołlry atłasowe jedwabne 


po zł. 15, 13, 21 i wyżej. 


= |*«|] [ołiry na owczej woii 


jj w faszkach po zl. 160, jakoteż własnego wyrobu w flaszkach 
à po 40 et. 


REGENHARTA & RAYWANNA 


we Freiwaldau 


pcleca apteka pod „srebrnym crien“ 


Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów lab Rze- A 
Z md (ziko, od W kept a] z. 1-08] | bez konkurencji najtaniej np 
Z Nadkyśczia | Tarnobrzega sA E ERR i — 6-86 — poleca 2220 1—? ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu un ą UC A mj 
YÀ Podwołoczysk i Brodów (na iw. główny) 2:48 |10*08 6321| — VA t R kera, GIŻE - 
Z Poiwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.) | 2'34| 9*46 555) — Ó i Ę m Ę PZ: 
Ze Suczawy n T a HS = 12:51 | 7-31 p Z 6 US z PŁ TNA, STOŁOWĄ BIELIZN u Eor sa 
mpolunga . « o pe ege e se 0e —- — — . z om $ 
7 leje EEN PENA... 10-11) — Z |zu Lwów, Kopernika 7. RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI we Lwowie. 
Ż. Nowowlelicy KR puert. fg) | 2 — |a A fki S Zamówienia © prowincji uskuteczniają się odwrot t 
OWOBIELLICY . « es e o s o oo o oo sue Fi — = j ą c 3 } SR CENA SIĘ ower naq pocz. a, 
Ze Slobody raagirikiej kopalni 0004. 1011 — — |» Gospodarz 1 wszeżjżie mne wyroby i mao. 
usiatyna przez Halicz . - « « « » « » š E = -= deorytycznis $ proktycznie wy eea anie ana NE] ; ; 
g Paca przez Halics, pe p e soe « + * sz AZ 28 z kształcony, który zarząd:ał wię- p J p z Z OR m: 
A girias m aS, a o Pre za | zs Batom! maitian rozamiejący w8zol- J hY A R EED n g 5  lajelarafalalatatojarala lalalatata ala aa Taa TZW 
0% A SAFE 14.2 tha MQ eg A ie gałęsie gospodarstwa, mogący Bi h | , a D NE r 
4 ER aa wykacać zaj epscemi zoleceniam paa A. j 14 82 ái { , C. k. uprzywilejowana 2 
M . l 5 : v j ; 7 
pga Bangs nani on Ra li 108] — |ie pomy od 1 lip a, tab wesokoisj waitowie: MAS, $ rafinerja spirytasn, fabryka rama likeróg i ecta, ? 
Ze Skolego, Otrroną Stanisławowa i Bo- Tarnów. 1378 1—3 r$ Ceny REN, PR redagoya, n on y Jajasza M ' ITa À Fod i I 
rysławia, przez Stryj. e » « « « « « » = => — = rza 3 Ę res d rato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznye $ | d i aNd (l HI + We Yov: 
Zo Lwowa odchedzą: SEIR ae, aS RAR 4 wóć: . 
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) | 301/20-41] 6:36; 1111 SOLITER A nieza- $ Jakób Sprecher l Spółka 2 
Do Warszawy. .. - « « - + + 3 2 2 » — |10*41] 5-326) — AZ Dha -< P ea, 24 i 3 
Do Moszysy - Krynicy i Chabówki praez 144 Ari. Biękcka 18 AAN jr ONZE WORA ZN EA ódki polskie, 
arnów lub Rzeszów , « « « » * + » : = s = = naka że Par i Meg woni E „ OE zac sajprzedniejsze rozońsy, likiery, sławne w ols siar 
4 ba E do id afa) DO 2 BE Mer pon Lok : $ stark', rumy krajowe, jako n i pam: BORA ON ! 
O WIĄGZLIĆ fa) - » » + » »: » — — md — robski u Iudi i zwierząt deniowych. = e. wicę 
po koszar red az) PARY Pow| TZ ~ >ne ci A A Kanior miastowy * ul. Hetmańska 22. Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTCUŚ i $ 
o Mustyny- niey przes Stryj. . « « «| — — — WZoo wali Kai? I 
Do Nadbrzezia i Tarnobraegu — |10:41] 5:36 — UWAGA. bulsa Bacratan duio po. 3 
Do Podwołoczysk i Brodów iR. orówinj |" Gu 8% | 1016 11-11 wód du nony kis SE wada, ALKOHOL ABSOLUTNY ? 
Do Pdmolosayak i Brodów (a ëw- Podam) | Aas) SSF) 0Min cą Paga Ws i 
Do Bociana przes Halicz 24 NE >= — — 331 PE. Mikoluscha, Wuwiarakiegu wę” dla mia ; at we kwazaia ui. Kopersika (. 9. w hznd u r 
Do Husiatyna przez Haliez .. . «. « . 638] — — = 1 D'a kuckere, g- E Riedla (pl Mirjaski) I w głbdanym skłądzie wód mi- 
Do Slobody rungurskiej kopalni . . . . .| — | — | 1036 — nerainych ul. Karla Ludwika 29. 1200 1-7 4 
Do Nowosielicy . .  - 2 se 0 0 0 * + 24 km | po A= A kj PO gaga ` 
Ro Proma n. 8.1 Czudyna 69 0-0 a — w — » = 5 We © h róne 0-2 
o Rzdowieć . . « « « «a a ea s e 1 36) — 08%) — — E 
Do Kimpolunga . . « « « « « + « « 1 836) — = 331| — Ni 
; SEER Ea 3 akładem ksi 
a EE Z E SF" ei jez : igari | Handel herbaty ehińsko -rosyjskiej 
Do Boryawia praes Stryj. s « « + » » | — — 731) 1036] — 
De Ławocene M Mu aka, „iw zd | edi E D M U N D À R I E D L 
82 sstu TOWA przes — — ® — A 
Do Śobliwówa RAT, Str. yj ne TiD 24 — — | 10 36, s-or -= wo Lwowlo, plac Marjacki 10. 1015 1—7 
Do Sk: lego i Chyrowa, przes Stryj . — — | 1036 =- w Stanisławowie ) L. 
Do Stryja . . . - o. es s 0 9 6 0 0 e — — 341 — — SGL: poleca AD r silspsze gatunki 


Spółki komandytowej 
zbioru majowego: gengi czyst ko oł 0ue do 

ij wl. Cos zł. 1-60 re rozsyła franko opłacone 

ul dw: a — | każdej > Posani] 4], kilogr. 


Uw. Godziny, drukowane grabomi lieabami, oznaczaj orọ noszą od 
godziuy 6 ACE do godziny W) minat 55 reno. Apoge D Z IEJI A. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia w biara -b informa- 


JULJANA WANGA 2E LWOWIE 


tyjnych, kasach stacyjnych i u konduktorów. Alan Mic iawicza 

EZ W. a a ' poleca z gwarancją najwyższych a T składników i tej samej, „zbiór majowy $— |, d 
wydanie zupełne w 4 tomach jak dotąd, jakości Kaysow ezacna . . 4 | Goku = 7 = oT E EA 
Prawdziwe Pastylki ' PLOMBY 0Ł0 WIANE przepysznie oprawne a Molange dr Lond. $.. aapi meae FIG : z 
| we wszystkich wielkośc a.h za caco'ć 2 xir. | Mączkę kościaną j dupertostaty Wyziewki borba- gr . grub alsa; RE) : cia 

205 = h : =, EE" e o, purław 10785 4 r 
Jakcteż 2056 p 1-ta f Do nabycia we wszystkich księ- || Wysiawki 5: 11--- POP a T aaa © 

Obcęgi do plombowania garniach. 1255 1-10 po niższych cenach, tuż ktokolwiek inny mógłby tikowe podobnej CTA | dro: walic 

f ; On e e GOO] (DOO obroci ofiarowana. EF Oprkowraris iay Bie. T 

sprzedain sie w pudełka mleka, m1ę84, zboża 1 t P- T 2 —IENEZEME ER = + nid R: y 4. 

metaliczuw ch opięcze ach poleca „aaa Zamowienia » pruwineji wysyła Baie odwruinąj pocztę. 


WYMAGAĆ AGE STEMPEL 


sprzedaż he t aptekach. |a 0jZy Hubner 


Szyryowanię m tico | NC dóbr T i 


Uszew, Trze'ang, Bekina i Siedl sta 


T N hiena 
C.k. Administracja dóbr funduszu relizijnego zamierza sprzedać 


DORA KĄPIELOWA 
Lwów, Rynek I 38 


od 15 Maja do 30 Września. 


w leczeniu rzeżaczek bez 

utrudzenia żołądka, które 

— Li j A 
zawsze pociąga za soba uży- 
cie kapsułek z kubcbą w 


JEDYNIE RESTAURACJA RK 
a. = dobra funduszóowe Uszew, Trzciana, Bełdno i Siedliska, położone w poniżej 


NAFTUŁY + OEPFERA W Paryżu, 8, (spłaci „i w glównych poszezególnyc h gmina:h katastralnych i podzielone na grupy jak następuje : 
zp 0 "TER = Sae p—s 


1008 1— = 
we Lwowle, ulica Trybunalska I. 12, ua. Powierzchnia 
lasów w powiecie 


od roku (853 istniejąca, posiada własny skład majlepszo | We Lwowlu w apiekach pp. Diko- 
E | aacha, Wewiórskiego, tinskera, Jxlepiń- | razem 
16 + Si politycznym 


PIWA OKOCIMSKIEGO z brownru Jana Gótza w Okocim 
ktore awg dobrocią wszelk'e inne piwa przewyłcza, jako też PIWA LWOW= skiego i Eelse: à. 1—7 
SKIEGO z browaru Lilionfałda i 8p. wo Lwowie. Nui przedniejsze | m a 
pne okocimakie kosztujo blorąc da domu 24 ot. zaś 


nicui yt- 
ków 


owsiki lożsk marcowy I6 ot. za litr. Kuchnia adrowa, smaczia | g i E E 
i tanis. Wybór potraw wielki. Codzisnaia wyborno flaozki i irne || KUSIAŁ) WIG d ANIK 1. _160-574 0435] 266447] 417436 
gorąca i zimne praekąski śniudankowe. gf“ Sługom biorącym piwo do doma i U i E niowy | 633 EIU ER; 16613 j a 
ądanie wydaje się bilety aa dowód, że piwo odemnie jest wzięte. "SRG | HANDEL 11. Doły - FoR | 2 > = 
| 28 Wielki wybór win "WE | tv. Porąska uszowsku | 6912] uuźl e 
. | WIN, HERBAT | DELIKATESÓW | ||-y_;.worsko Beos u 
we Lwowie VI Żerków "6460 R i 
VII Biesladki M NIET NKZC e - 
ulica Trzeciego Maja l. 2. VIII. Zawada unawaka | 0143 zi s p 
-13 T A AUT. 578 BT » żyt || Bochnia 
TOWARZYSTWO KRAJOWE $| FT FE za || ae PS" | | 
pł kig. my dr. X. Bełdno - 34 084 | 034 F 
wW. à. a. —— |<< non man mu 
dl h d > t meu mot | XI. Raie mala . DO ~ 
a handu | przemystu 3-2. XII. Riedliska isej ssi arRów 
p y Kr, 1. Czarna e. te’ 2 -50 B=. AREA A Rie Bózł FEU 


Q podaje do wiadomości, że na żądanie członków zaopatrzyło obecnie Nr. 2. Melange „... 24 — tort EA 4 ij sokości 10°, ofiaro 

j í i - 3 6 ` zawierać mają wadjum w wy e arowanej 
E LWEM A r. 3. Nenchao Kelaage 208 EN ceny k De tudzież ośw ndązbie że oferent pozostawia c. k Admini 
He 


kowie, Sławkowska L1, oprócz wlasnych wyrobów korczyńskich Ne, 4. Victoria Melange 3:20 —80Ą stracji dóbr funduszowych, czas trzymiesięczny dla powzięcia decyzji co 
także we wszelkiego rodzaju zagraniczne płótna, szyfony i szyr- ; do przyjęcia oferty, wnosić można bądź na cały przedmiot sprzedaży 
ko na pojedyńcze parcela do 


Poleca również własnego wyrobu kołdry z najczystej wełny Nr.5. Lica Sm Melange 360 —9% bądź na pojedyńczo grupy i części bądź tyl 
t2 e. k. Dyrekcji dóbr skarbowych oddział Í. we Lwowie (ulica Kopernika 


i materace po umiarkowanych cenach. Nr, 6. Lian Pin Melange 4— 1. 20), gdzie zasięgnąć można bhższych wyjaśnień, a także |Afobńować 


Uenniki i próbki towarów wysyła się na żądanie franko. Nr.1. Fin Fatschew się co do przedmiotów sprzedaży na miejscu. 
Do wniesienia ofert wyznacza się tarmiu da 15 kwietnia 1894. 


Helangi seere f TA C. k. Administjacja dóbr, zestrzega sobie zupełną wolność decyzji eo do 
wniesionych ofert. 
Lwów, dnia 6. marca 1894. 


a EE Z Z Ó E = 
Papir x fabryki ozerlsńckiej, Z dratorai „Dsienaika Polakiego*, pod zarsądon Franciszka Katnncz, 


ków, ulica Grodecka liczba 22, 
poleca swój obficie zaopatrzony 1380 1—23 


skład maszyn i narzędzi rolniczych 
znanych z» znakomitego wjkonania i dzskonałej kosst.ukcji. 


Ilustrawan: cenniki gratis i franco 
HEN u M | |UUZNAĘUW"" | SEMC GRN OWWONCZNA 


tyngi. 


1643 1— Dyrek cja. 


3-008 © ©€©©€©© 
Wydawaa - , jám Laakowaiski, Odpowiedzialny m redakcją rea Enji, 


Dobry Kawior ! Porter. 


